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N a s z k o ln y m  s ta r c ie
P o  raz p ierw szy  p ró g  szk o ły  

p od sta w ow ej p rzek roczy ło  295 
p ierw szok lasistów . L iczba  
u czn iów  w  k lasach  p ierw szy ch  
w y n os i od  26 w  m ieście  d o  30 
w  N ow ejw si.

W  S zk o ln y ch  P u n k tach  F i­
lia ln ych  pozosta ły  ty lk o  p o  dw a 
oddzia ły . Z  u w agi na m ałą licz ­
b ę  d zieci w  k lasach  p ierw szy ch  
w  p u n k tach  filia ln ych  i brak  
p rzed szk oli w  n iżej w y m ie n io ­
n y ch  w siach  d o  p ierw szok lasis­
tów  d o łą czon o  d zieci 6-letnie, 
rea lizu jące  p rogra m  k lasy  ze ro ­
w ej. W  Popowie, w  p o łą czon y m  
zesp o le  u czy ć  się będ zie  12 dzie ­
c i (7 - k l.I, 5 - „z e r ó w k a ” ), 
w  Kłodzisku - 8 d z ieci (4 /4 ), 
w  Wartosławiu - 9 d z ieci (6 /3 ), 
w  Rzecinie - 11 d zieci (6 /5 ), 
w  Samołężu - 10 d zieci ( 6 /  4), 
w e  Wróblewie - 8 d z ieci (kl.I).

W  pu n k tach  filia ln ych  k lasy  
dru gie  m ają  za jęcia  łą czon e  
z k lasam i trzecim i na lek c ja ch  
ję z y k a  p o lsk iego , m atem atyk i 
i ś rod ow isk a  sp o łe czn o  - p rzy ­
rod n iczego . T ru d n o  u w ierzyć  
w  dalszą in form a cję  p rzek aza ­
ną przez  k ie row n iczk ę  p u n k tu  
filia lnego: n a  za jęc ia ch  p la s ty ­
ki, techniki, m u zyk i, w y ch o w a ­
n iu  f i z y c z n y m  sp o ty k a ć  się bę­
d z iem y  n a d a l jed n o cześn ie  
z  w szystk im i k lasam i, c zy li  
u czn ia m i k la sy  I, II i ś.

O szczęd n ości g o d z in o w e  są 
duże, to fakt n iezaprzecza ln y , 
a le có ż  w inne są dzieci, k tóry m  
p rzysz ło  m ieszk ać na w si. Jak 
n a u czycie l, u czą cy  w  takiej k la ­
sie, m oże  zrea lizow a ć m in i­
m u m  p rog ra m ow e  w  każdej 
z klas ?

Z  dn iem  1 w rześn ia  z lik w id o ­
w a n o  S zk o ln y  P u n k t F ilialny 
w  Jasionn ie. D zieci i n a u czy cie ­

lka  d o jeżd ża ć będ ą  do  S z.P  nr 3.
W  b ieżą cy m  rok u  szk o ln ym  

d o  szk ó ł p od sta w ow y ch  u częsz ­
czać b ęd zie  2.679 u czn iów , k tó ­
rzy  u czy ć  się będ ą  w  118 o d ­
działach, a u czen i będ ą  przez 
184 n au czycie li.

W  S zk o le  P od sta w ow ej nr 1 
u ru ch om ion o  d od a tk ow o  2 izby  
lek cy jn e , c o  w  zn aczn ym  s top ­
n iu  p op ra w i bazę  lok a low ą . 
W  szk o le  tej o p ró cz  klas sp e c ­
ja ln y ch  w  b ieżą cy m  rok u  fu n k ­
c jo n o w a ł będ zie  d od a tk ow o  je ­
den  oddzia ł „s z k o ły  ży c ia ” , 
w  k tó ry m  u czy ć  się b ęd z ie  s ied ­
m ioro  dzieci. S zkoła  ż y c ia  m ie ­
ści się w  sa lkach  parafia lnych . 
(D y rek cja  szk o ły  ap e lu je  o  p o ­
m o c  w  w yp osa żen iu , szczeg ó l­
nie k u ch n i d o  p row ad zen ia  za­
ję ć ).

W  ram ach  szukania  osz częd ­
n ości w  ośw iacie , d yrek torzy  
n iek tóry ch  szk ó ł, zgod n ie  z roz ­
p orząd zen iem  M E N -u  o d op u ­
szcza ln ej liczeb n ośc i u czn iów  
w  k lasie  (35), d ok on a li red u k cji 
od d zia łów . P rzez  to k lasy  dw u - 
d z iestok ilk u osob ow e  p rze ro ­
dziły  się w  zesp o ły  b liższe  n or­
m ie m inistra. W iąże się to je d ­
n ocześn ie  z red u k cją  e ta tów  dla 
n au czycie li, k tórzy  w  tej sytu a ­
c ji k orzysta ją  z u rlop u  zd ro w o t­
nego.

O k res w a k a cji to  czas re ­
m o n tów  w  p la ców k a ch  szk o l­
n ych . Jak im  p lon em  z a o w o co ­
w a ł on  w  n aszym  m ieście  i g m i­
n ie  - py tam  d y rek tora  Z E A S -u  
T om asza  Z ió łka .

- B y ły  to n a jsp ok o jn ie jsze  
w a k a c je  w  m ojej kadencji, 
a  w szy s tk o  d la tego , ż e  n a  d zień  
d zis ie jszy  m a m y  3 -m ilia rd ow y  
dług. N ie m o żn a  b y ło  p o d ją ć  
ża d n y ch  p r a c  rem on tow ych .

K u ra to r iu m  d a je  środ k i je d y ­
n ie n a  p ła ce . O d k w ietn ia  n ie  
rea lizu jem y  ża d n y ch  ra ch u n ­
ków . Z  w cześn ie j p r zy ję ty ch  
p la n ó w  i w sp ó ln ych  u sta leń  
z K u ra to r iu m  O św ia ty  i Z a rz ą ­
dem  M iasta  rea lizu jem y  je d y ­
n ie  p ra ce  m o d ern iza cy jn e  
w  S zkole P o d sta w o w ej w  C hoj­
n ie  i to g łów n ie  ze  środ k ów  
m ia sta  (1 m ilia rd  z  k a sy  m ia s­
ta, 400 m in  z  K u ra to r iu m ). 
S zkoln e P u n k ty  F ilia ln e w  W a r­
to s ła w iu  i K łod zisk u , p ra g n ą c  
w y w ią z a ć  się z  za leceń  SANE- 
P iD -u , w y m a lo w a ły  sa le  lek­

cy jn e  sp osob em  g o sp o d a rcz y m .
Ż a d n a  szk o ła  n ie  je s t  je s z c z e  

za o p a tr z o n a  w  w ęg iel, a  za le ­
g a m y  je s z c z e  z  z a p ła tą  za  d o ­
s ta w y  z  p o p rzed n ieg o  sezon u  
g rzew czeg o  w  w y so k o śc i 50 m in  
st. z ło tych .

N iestety, d o  op tym izm u  ba r­
dzo  da lek o . W ładze ośw ia tow e 
za p ew n e  w y czek u ją  ju ż  na ze ­
p ch n ięc ie  p rob lem u  ośw ia ty  na 
sam orządy  lok a ln e , k tóre  
z dn iem  1 styczn ia  1996 z o b o ­
w iązan e są p rze ją ć  szk o ln ictw o  
p od sta w ow e .

Krystyna Tomczak.

DAR PRZYJACIÓŁ

Wielu uczniów wronieckich szkól zasiadło przy nowych stolikach. Nie był 
to jednak szczodry gest Kuratorium Oświaty, lecz dar od holenderskich 
Przyjaciół. Za sprawą Stowarzyszenia Współpracy Miast Beuerwijk 
- Wronki i jego Sekretarza Williama Spruita, do Szkoły Podstawowej Nr 1 
zostały skierowane 2 transporty stolików i krzeseł - 600 kompletów! 
„Jedynka” aż tylu nie potrzebowała, więc podzieliła się z innymi szkołami 
i internatem technikum. Ofiarowane mebelki, mimo że nie nowe, są 
w idealnym stanie.
Na zdjęciu: uczniowie ,jedynki” w holenderskich „ławkach” . - Jedyna 
zmiana, oprócz personalnych, jaką dało się zauważyć po pierwszym 
dzwonku.

Fot. P. Bugaj
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M iędzy­
gminna
inwestycja

R O L N IK U , P R Z E C Z Y T A J  I Z A P A M I Ę T A J !

Uchwała nr XII 74 /95 
Rady Miasta i Gminy Wronki 

z dnia 29.08.1995r.

P odczas X II sesji R ady M iG  
W ronki, radni pod ję li uchw ałę 
w  spraw ie zaw arcia porozu m ie­
nia m iędzygm innego, dotyczą ­
cego  bu d ow y  Regionalnej Sta­
cji Odwadniania Osadów.

Zarząd M iG  O stroróg, na k tó ­
rego czele  stoi burm istrz P a w eł  
M ordal, w yszed ł z ciekaw ą in ic­
ja tyw ą  do ok o liczn ych  gm in. 
C hce na sw oim  terenie p ob u d o ­
w ać stację odw adniania osadów  
p och od zących  z b io log iczn ych  
oczyszcza ln i ścieków .

D otąd rozw od n ion y  osad by ł 
w y lew an y  na specja ln ie p rzygo­
tow ane poletka, na k tórych  u le ­
gał osuszeniu, p o  czym  w ym ie­
szany z ziem ią trafiał na w ysyp i­
sko śm ieci. W przypadku  naszej 
gm iny  takie poletka  (jedyne) 
z lokalizow ane są przy  oczysz­
czalni na B orku. Zajm ują one 
sporo  m iejsca  i częstok roć zieją 
przyk rym  zapachem . Osad, k tó ­
rego nie w oln o  w ykorzystać 
w  roln ictw ie, je st odpadem  rze­
czyw iście  uciążliw ym . W  p roce ­
sie oczyszczan ia  ściek ów  k om u ­
nalnych  grom adzi się roczn ie  
ok. 400 m etrów  sześciennych  
u w odn ion ego  osadu.

P rop ozycja  gm iny O stroróg 
jest - zdaniem  dyrektora  P rzed ­
sięb iorstw a  K om u naln ego , Alf­
reda Piotrowskiego - atrakcyj­
na i w arto w łączyć się do je j 
realizacji. P od obn y  pogląd  w y ­
rażają sam orządy ościen n ych  
gm in. W stępną ak cep tację  za­
w arcia porozum ien ia  z gm iną 
O stroróg, op rócz  W ronek w yra ­
ziły gm iny: D uszniki, K aźm ierz, 
P n iew y, O brzycko, T arnow o 
P odgórne, R okietn ica, C hrzyps­
k o  W ielkie i S ieraków .

Stacja w  O strorogu  m iałaby 
p rzy jm ow ać ów  osad, osuszać go 
i uszlachetniać, aby ostatecznie 
spożytk ow ać go  w  gospodarce 
leśnej. W szystkie zainteresow a­
ne gm iny, uczestn iczące w  zao­
ferow anym  program ie, będą 
w spółudzia łow cam i lub prefe ­
rencyjn ie  obsługiw ane, w  zależ­
ności od  w n iesion ego w kładu  fi­
nansow ego.

O dalszych  losach  rodzącego 
się przedsięw zięcia  b u d ow y  sta­
cji, która  m iałaby pow stać je sz ­
cze w  tym  roku, będziem y in for­
m ow ać w  k o le jn ych  num erach  
naszej gazety.

P.B.

w sprawie ustalenia szczegółowych zasad wykonywania czynności 
wypalania słomy i pozostałości roślinnych na polach.

Na podstawie art.40 ust.3 Ustawy z dnia 8 marca 1990r. o samorządzie 
terytorialnym (Dz. U. nrl6, poz.95 z późn. zmianami) i §69 ust.2 Roz­
porządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 3 listopada 1992r. 
w sprawie ochrony przeciwpożarowej budynków, innych obiektów budo­
wlanych i terenów (Dz. U. nr92, poz.460) Rada Miasta Gminy uchwala co 
następuje:

§ 1
1. Wypalanie słomy i pozostałości roślinnych na polach jest dopuszczalne 

w odległości co najmniej 100 m od zabudowań, miejsc ustawienia stert 
i stogów, lasów, zboża na pniu i 30 m od urządzeń i przewodów 
elektrycznych oraz w sposób nie powodujący zakłóceń w ruchu drogo­
wym.

2. Przed rozpoczęciem wypalania właściciel, użytkownik, dzierżawca, 
zarządca pola jest zobowiązany:
a) ocenić zagrożenie pożarowe w rejonie planowanego wypalania,
b) zgłosić się do Komendanta Miejsko - Gminnego Straży Pożarnych 

we Wronkach lub Komendanta Straży Miejskiej we Wronkach celem 
uzgodnienia terminu i warunków wypalania.

3. Właściciel, użytkownik, dzierżawca, zarządca pola, na którym jest 
dokonywana czynność wypalania, jest zobowiązany do:
a) zapewnienia stałego nadzoru miejsca wypalania i uniemożliwienia 

rozprzestrzeniania się ognia poza teren wypalania,
b) zapewnienia sprzętu i środków gaśniczych,
c) wykonania wokół wyznaczonych miejsc wypalania zmineralizowa- 

nej powierzchni o szerokości minimum 2 metrów,
d) poniesienia całkowitej odpowiedzialności za ewentualne rozprzest­

rzenienie się ognia poza teren wypalania i spowodowanie zagrożenia 
lub zakłócenia ruchu drogowego.

4. Wypalanie słomy pokombajnowej oraz innych pozostałości roślinnych 
(bez zwózki) może odbywać się na obszarze do 0,5 ha, większy obszar 
należy podzielić na kwatery po 0,5 ha poprzez zmineralizowanie 
powierzchni pasami o szerokości minimum 2 metrów.

5. Wypalanie może odbywać się tylko w jednej kwaterze po zakończeniu 
wypalania w kwaterze poprzedniej i całkowitym wygaszeniu.

6. W ceu przeprowadzenia czynności wypalania w przypadku zwózki 
słomy i pozostałości roślinnych, należy wyznaczyć miejsce o powierz­
chni nie większej niż 10 m kw., wokół teren zmineralizować pasem 
o szerokości 2 metrów. Zgromadzona słoma i pzostałości rośinne nie 
mogą być składowane powyżej 1 metra od poziomu terenu.

7. W przypadku wypalania słomy i pozostałości roślinnych na polach bez 
uzgodnienia z Komendantem Miejsko - Gminnym Straży Pożarnych we 
Wronkach lub Komendantem Straży Miejskiej we Wronkach, właś­
ciciel, użytkownik, dzierżawca lub zarządca pola zostanie obciążony 
kosztami wyjazdu jednostek ratowniczo - gaśniczych do tego zdarzenia.

§2
Postanowienia końcowe
1. Wykonanie uchwały powierza się Komendantowi Miejsko - Gminnemu 

Straży Pożarnych we Wronkach, Komendantowi Straży Miejskiej we 
Wronkach.

2. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

★  ★  ★

Postscriptum
Spalanie słomy na polach kłóci się z ochroną środowiska, ale jest to 

najprostszy i najtańszy sposób - zdaniem rolników - pozbycia się uciąż­
liwego (obecnie) odpadu. Spalanie słomy jest jednak dozwolone, ale trzeba 
zachować podczas tej czynności szczególną ostrożność i przestrzegać zasad 
ujętych w powyższej uchwale.

Spalanie słomy pokombajnowej odbywa się na ogół bezpośrednio po 
żniwach, w upalne - jak tegoroczne - dni lata. Stąd duże niebezpieczeństwo 
przeniesienia ognia na sąsiadujące łany zbóż, lasy lub gospodarstwa. 
Komendant Straży Pożarnej Wronki, Stefan Kaszkowiak, ostrzega rol­
ników przed lekceważeniem przepisów przeciwpożarowych przy spalaniu 
słomy. Tylko w tym roku, w okresie żniw straż pożarna interw eniow ała 
16 razy na terenie naszych wiosek, gasząc płonące (bez kontroli) ścierniska 
i słomę, ale także stogi i zboże na pniu.

W komentarzu do podjętej przez Radę MiG uchwały komendant 
podkreśla, że dotyczy ona wszelkiego rodzaju rozniecania ognia na polach 
w ciągu całego roku. Informuje również, że lokalna uchwała nie dotyczy, 
ani tym bardziej zezwala na wypalanie traw i łąk, czego zabrania ustawa 
o ochronie przyrody. Przypomina również, że spalanie pozostałości roślin­
nych na polach nie może powodować zadymienia pobliskich dróg.

P.B.

PODATEK
ROLNY

Rada Miasta i G m iny W ronki 
podjęłą uchw ałę o obniżeniu śre­
dniej ceny skupu żyta, którą 
ogłosił GUS za II kwartał 1995r. 
w  w ysokości 23,79 z ł /q  do 22,00 
zł/ q. Obniżona cena żyta stanowi 
w  gm inie W ronki podstaw ę do 
naliczenia stawki podatku rolne­
go - za 1 ha przeliczeniow y - w  II 
półroczu  1995 roku.

ZMARLI
mieszkańcy miasta 

i gminy Wronki

1. Gertruda Misiewicz zm. 10.06.95.
- lat 83 (Wronki)

2. Zofia Grzegorzewska
zm. 11.06.95. - lat 77 (Wronki)

3. Zygmunt Przybysz zm. 19.06.95.
- lat 49 (Wartoslaw)

4. Stanisław Bierka zm. 23.06.95.
- lat 85 (Wronki)

5. Jan Kozłowski zm. 23.06.95.
- lat 41 (Wronki)

6. Helena Rusinek zm. 27.06.95.
- lat 78 (Wartoslaw)

7. Weronika Grzesiak zm. 29.06.95.
- lat 84 (Stare Miasto)

8. Aleksander Lehmann
zm. 1.07.95. - lat 70 (Wronki)

9. Emilia Terka zm. 4.07.95.
- lat 87 (Wartosław)

10. Leon Antkowiak zm. 6.07.95.
- lat 78 (Klodzisko)

11. Ignacy Babut zm. 6.07.95.
- lat 60 (Pożarowo)

12. Marian Pawlak zm. 9.07.95.
- lat 65 (Stare Miasto)

13. Dorota Głąb zm. 9.07.95.
- lat 56 (Karolewo)

14. Helena Pogorzelczyk
zm. 9.07.95. - lat 83 (Mokrz)

15. Zbigniew Ptak zm. 11.07.95.
- lat 37 (Wronki)

16. Mieczysław Jankowiak
zm. 17.07.95. - lat 76 (Stróżki)

17. Feliks Walorczyk zm. 18.07.95.
- lat 72 (Klodzisko)

18. Małgorzata Chytra 
zm. 20.07.95. - lat 30 
(Nowawieś)

19. Wincenty Spyrka
zm. 21.07.95. - lat 71 (Smolnica)

20. Jadwiga Kupczak zm. 22.07.95.
- lat 83 (Wróblewo)

21. Bogusław Stroiński
zm. 24.07.95. - lat 76 (Wronki)

22. Marianna Zastróżna 
zm. 27.07.95. - lat 87 
(Ćmachowo)

23. Bolesław Witkowski
zm. 28.07.95. - lat 73 (Wronki)

24. Wanda Szarzyńska 
zm. 30.07.95. - lat 84 
(Nowawieś)

25. Czesław Piątkowski
zm. 2.08.95. - lat 72 (Wronki)

26. Jan Babik zm. 6.08.95.
- lat 62 (Wronki)

27. Antoni Chudziak zm. 7.08.95.
- lat 48 (Klodzisko)

28. Czesława Walla zm. 8.08.95.
- lat 88 (Wronki)

29. Ludwik Biniek zm. 8.08.95.
- lat 75 (Wronki)

30. Stanisław Badke zm. 9.08.95.
- lat 75 (Mokrz)

31. Henryk Mazurczak zm. 9.08.95.
- lat 64 (Obelzanki)

32. Mateusz Sentak zm. 10.08.95.
- niemowlę (Chojno-Młyn)

33. Maria Stryczyńska
zm. 20.08.95. - lat 83 (Wronki)

34. Leonarda Szmyt zm. 30.08.95.
- lat 91 (Stare Miasto)
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JUBILEUSZE

50 lat tem u m łodzi m ężczyźn i w racali z w ojennej tu łaczki do 
dom ów . Spragnieni rodzinnego ciep ła  i stabilności życia  grem ialn ie 
się żenili. Z  tego pokolen ia , które przeżyło  w ojenną n iedolę , zrodziły  
się najtrw alsze m ałżeństw a.

Dzisiaj, w  gm inie W ronki ży je  ok. 40 m ałżeństw , które w  tym  roku  
obch odzą  złote gody. Są to pary m ałżeńskie, zapisane w  U rzędzie 
Stanu C yw ilnego w e  W ronkach  i b y łym  w  B iezdrow ie w  r.1945, 
spośród 403, k tóre w ów czas zaw ierały  zw iązek  m ałżeński. Pary, 
k tóre bra ły  ślub cyw iln y  poza W ronkam i i nie są u jęte w  rejestrze 
m ie jscow ego urządu, jak  rów nież te, k tóre ju ż  nie m ieszkają 
w  gm inie W ronki, są pom inięte. P raw dopodobn ie  tych  szczęśliw ych  
par w  naszej gm inie jest w ięcej. Jeżeli chcą  one doznać zaszczytnego 
w yróżn ien ia  ze strony Państwa, pow in n y  o sw oim  jubileuszu  
p ow iadom ić - z k ilkum iesięcznym  w yprzedzen iem  - m ie jscow y 
U rząd Stanu C yw ilnego.

W lip cu  odbyła  się uroczystość, jak iej w  historii W ronek  jeszcze  
nie było . W Sali Rycerskiej muzeum zebrało się 20 par, które 
obchodziły jubileusz 50 - lecia pożycia małżeńskiego w  pierw szym  
półroczu . D osto jn ych  Jubilatów  p od ejm ow ał burm istrz K azim ierz 
M ichalak z p rzew odn iczącym  R ady M iG  K azim ierzem  G rottem  
w  obecn ości w icew o jew od y  p ilsk iego, E ugeniusza Jarysza i d yrek ­
tora W ydziału  Spraw  O sobow ych  Urzędu W ojew ódzk iego , B ogdana 
Jabłońskiego oraz pań z w ron ieck iego  U.S.C. - B arbary C zajczyńs- 
kiej i R enaty S roczyńskiej. W szystkie pary zostały w  im ieniu  
Prezydenta R P  u hon orow ane m edalam i Z a  długoletn ie p o ży c ie  
m ałżeńsk ie  i listam i gratu lacyjnym i przez sam orząd lokalny. B yły  
życzenia , szam pan, ciastka i kaw a, chw ila  w spom nień  i łzy  w zru sze­
nia.

W p ierw szym  p ó łroczu  U.S.C. ustalił 24 ju b ileu szow e pary (ich 
nazw iska opu b likow aliśm y w  d w óch  ostatnich  num erach  W roniec- 
kich Spraw ). K o le jn ych  złotych  ju b ila tów  przedstaw im y w  następ­
n ym  w ydan iu  W.S.

★  ★ ★
9 września 1945 r. w kościele farnym we Wronkach, związek małżeński 

zawarli państwo Białogrodzcy: Hubert i Irena z d. Kędzia. Po pięćdziesięciu 
latach, 9 września ’95 stanęli w tym samym miejscu, jak wówczas, blisko 
siebie, Boga i kapłana. Aby przeżyć tę cudowną chwilę i m óc podziękować 
Bogu w miejscu, gdzie im pobogosławił, musieli przebyć setki kilometrów. 
Pani Irena po zamążpójściu zamieszkała na stale w odległym Łukowie (woj. 
siedleckie).

Na uroczystą Mszę św. do Wronek Jubilatów przywiozły dzieci - synowie 
i córki z rodzinami. Tutejsi najbliżsi, niestety, spoczywają już na cmentarzu. 
Odwiedzili ich groby, wnukom pokazali Wronki i miejsce, gdzie stał 
rodzinny dom. Zajrzeli również do muzeum szukając śladpw rodziny 
Kędziów i - znaleźli. Krótka wizyta we Wronkach zakończyła się rodzin­
nym obiadem, przy świątecznie zastawionym stole w Borowiance.

Pani Irena była 
wdzięczna swoim dzie­
ciom za jubileuszowy 
prezent - za powrót do 
swoich korzeni. Tyle 
lat minęło, a senty­
ment do rodzinnego 
miasta pozostał. Cie­
szy się, że ono pięk­
nieje i rozwija się. Po­
przez prenumeratę 
Wronieckich Spraw 
dzieli jego radości, 
problemy i smutki.

P. Bugaj

R ejonow y Urząd Poczty Piła (z siedzibą 
w Trzciance) wydał prezentowaną kartę po­
cztową, która próbuje wypaczać historię P ol­
ski. Pod mapką konturową województwa pils­
kiego, na której zaznaczono jego większe mias­
ta, duży napis głosi: 50 lat Poczty Polskiej 
1945-1995.

Chcę zapytać szefa pilskiego RUP-u, co ma 
sugerować ta informacja. Czy to, że przed 1945
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rokiem nie było polskiej poczty na terenie 
obecnego województw a pilskiego, czy też 
chciano powiedzieć, że ziemie te włączono do 
Polski po 1945 r.? Bo cóż innego miał na myśli 
wydawca pouczającej kartki? Mój dziadek, 
a nawet ojciec pamiętają, że i przed 1939 ro­
kiem była Poczta Polska, przynajmniej we 
W ronkach - a nie, jak z mapki wynika, od 
15.02.1945r. Co prawda Wronki wówczas były 
w w ojewództw ie poznańskim.

Towarzystwo M iłośników Ziemi Wroniec- 
kiej interweniowało telefonicznie w  tej spra­
wie u w ydaw cy kartki pocztowej, jednak bez 
rezultatu.

Czasy błędów  i w ypaczeń ponoć minęły 
i powrotu do nich nie ma (podobno), czemu 
więc ma służyć informacja zamieszczona na tej 
kartce? Encyklopedia PWN z 1975 i ta z 1994r. 
zgodnie podają, że w Polsce istniała regularna 
służba pocztow a już za pierwszych Piastów. 
W 1558 roku z polecenia króla Zygmunta Augu­
sta uruchom iona została regularna międzyna­
rodowa linia pocztow a Kraków - Wenecja. 
W 1860 roku wprow adzono pierwsze znaczki 
pocztow e, natomiast w 1928 roku powstało 
przedsiębiorstwo państwowe pn. Polska Po­
czta Telegraf i Telefon, które funkcjonowało do 
końca 1991 roku. Teraz, po podziale tej in­
stytucji, mamy Pocztę Polską S.A. i Telekom u­
nikację Polską S.A. Daleko im jednak do 50 lat.

M oże więc należało napisać: 50 lat Poczty 
Polskiej w Pile(?), w  połączeniu z korektą 
mapki i zaznaczeniem tylko m iejscowości na 
tzw. Ziemiach Odzyskanych, a właściwie, (jeśli 
m ów i się o 50 latach polskości), to - na ziemiach 
zdobytych.

Inną wersję interpretacji „50 lat Poczty Pol­
skiej w Pile”  można by wysnuć z popularnego 
hasła (um ieszczonego zreszą na omawianej 
kartce), które głosi: Znaczek bawi, uczy, kszta­

łci. B yć m oże pilska Poczta poprzez wydanie 
tej kartki przestała uczyć, a zaczęła bawić...

Wydana kartka pocztowa nie jest odosob­
nionym przypadkiem podkreślania 50 lat pol­
skości na ziemiach północno - zachodniej P ol­
ski. Przykładem jest Choszczański Dom  K ul­
tury, który zorganizował uroczysty koncert 
z okazji „50 lat polskiego Choszczna” .

Zastanawiające, prawda? Przynajmniej 
w odniesieniu do szkolnych podręczników his­
torii.

Paweł Bugaj

Jest taki ból, o którym nie sposób mówić...

Tereniu,
odeszłaś do Pana tak cicho jak żyłaś, 
lecz w sercach naszych 
pozostaniesz na zawsze.
Swoja skromnością, dobrocią 
oraz miłością do Boga i ludzi 
dawałaś świadectwo o Chrystusie, 
który zabrał Cię do siebie 
w kwiecie wieku,
bo tak młodo zabiera - najlepszych.

P og rą żon y m  w  b ó lu : 
m ę żo w i S ta szk ow i i d z iec iom  

oraz ca łe j R od z in ie  P .P . S p y ch a łó w  
w y ra zy  szczereg o  w sp ó łczu c ia

sk ładają
P rzy ja c ie le  z Z esp o łu  S y n od a ln eg o  II 

p rzy  P arafii p .w . Ś w . K atarzyn y  
w  latach  1988-93
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PARLAMENTARZYŚCI

Mijają dwa lata od wyborów do 
Parlamentu Rzeczypospolitej Pol­
skiej (19.09.1993), mamy półmetek 
jego obecnej kadencji. Przed nami 
kolejne wybory - Prezydenta RP. 
Kampania przedwyborcza już ru­
szyła. Na jej tle kluby parlamentar­
ne dokonują podsumowania swojej 
działalności. Podobnie czynią nie­
którzy posłowie i senatorowie, do 
nich należy również poseł naszej 
ziemi, Romuald Ajchler.

Kiedyś premier Borowski wyra­
ził się o pośle Ajchlerze, swoim 
koledze klubowym, że jest on jed ­
nym z aktywniejszych parlamen­
tarzystów Sejmu RP obecnej ka­
dencji. Takie też wrażenie mogłem 
odnieść wysłuchując relacji o jego 
dokonaniach.

ROMUALD AJCHLER 
MÓWI

O SWOICH OSIĄGNIĘCIACH 
W PRACY POSELSKIEJ...

- Ogromnie dużo czasu zajmuje 
praca ustawodawcza, którą wyko­
nuje się w komisjach sejmowych, 
w moim przypadku jest to Komisja 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnoś­
ciowej. Niedawno w podkomisji, 
której jestem wiceprzewodniczą­
cym, zakończyliśmy pracę nad 
ustawą o nasiennictwie, obecnie 
pracujemy nad ustawą o ochronie 
zwierząt.

Podczas obrad Sejmu miałem 20 
wystąpień, 4 interpelacje i 3 zapyta­
nia poselskie. Moim sukcesem 
w działalności ustawodawczej są:

Ar wniesiony na mój wniosek 
zapis w ustawie o regulacji rynku 
cukru i przekształceń w przemyśle 
cukrowniczym, zobowiązujący cu­
krownie do podawania rolnikom 
minimalnej ceny skupu buraka cu­
krowego w czasie do 30 sierpnia 
roku poprzedzającego zbiór bura­
ka;

Ar wystąpienie klubowe w od­
niesieniu do ustawy o kredytowa­
niu rolnictwa i przyczynienie się do 
równego, pod tym względem, trak­
towania wszystkich podmiotów go­
spodarczych. Teraz jedynym wyró­
żnikiem jest wielkość gospodarst­
wa. Poprzedni system kredytowy 
preferował gospodarstwa do 100 ha. 
Traciło na tym rolnictwo wojew ó­
dztwa pilskiego, gdzie połowa 
gruntów była we władaniu dużych 
gospodarstw uspołecznionych.

Obecnie przygotowuję się w ko­
misji do pracy nad nowelizacją 
ustawy o podatku rolnym. Szykują 
się poważne zmiany, a propozycje 
rządowe nie są dla rolnictwa zbyt 
korzystne, chociaż pewne rzeczy 
porządkują.

Sprawozdanie
posła

Romualda Ajchlera
Poza pracą ustawodawczą, która 

jest dla posła zasadniczą, powinien 
on utrzymywać stały kontakt ze 
środowiskiem, z którego został w y­
brany. Staram się być dobrym po­
słem i sporo czasu również poświę­
cam załatwianiu spraw społecz­
nych na terenie województwa pils­
kiego. Dotąd rozpatrzyłem ponad 
trzysta spraw, kilkaset porad pra­
wnych udzieliło moje biuro posels­
kie, które mieści się w Urzędzie 
Miasta i Gminy Wronki. Zapraszam 
do niego. Interesantów przyjmuje 
prawnik, pani Anna Kozłowska - 
Goździk z Poznania, w każdy po­
niedziałek od godz. 15.00 do 17.00

Co zrobiłem dla środowiska 
wronieckiego i o co dla niego za­
biegam:

Ar Amica Holding S A . - wspie­
rałem dążenia do jego utworzenia

A: drogi - wspomagałem Burmi­
strza w działaniach zmierzających 
do remontu dróg krajowych i woje­
wódzkich na terenie gminy, m.in. 
3 km nowej nawierzchni na drodze 
do Wartosławia.

-je Zakład Ziemniaczany - po­
magam w dążeniu do podziału 
przedsiębiorstwa na dwa samo­
dzielne zakłady - w Pile i we Wron­
kach, uczestniczyłem w zawarciu 
ugody bankowej z WBK w Pozna­
niu.

Ar Fabryka Mebli - dwa spotka­
nia w fabryce, kontakt ze związ­
kami zawodowymi, mediacje z dy­
rekcją w Trzciance i w efekcie 
wstrzymanie zwolnienia załogi 
o dwa miesiące. Złożyłem załodze 
propozycję założenia spółki praco­
wniczej.

-Ar mostek w Wartosławiu - bę­
dzie przebudowany na szerszy, aby 
mogli rolnicy swobodnie przejeż­
dżać kombajnem. Załatwiłem śro­
dki na ten cel, ok. 500 min starych 
złotych z funduszu rekultywacji 
gruntów Ministerstwa Rolnictwa.

•je telefony - na wniosek miesz­
kańców Zamościa wystąpiłem do 
dyrektora Telekomunikacji w Pile, 
który przyobiecał mi, że do końca 
tego roku założy na tym osiedlu 150 
telefonów.

Na terenie województwa:
■Ar most Drawsko - K rzyż na 

Noteci, kosztuje ok. 20 miliardów 
starych złotych i będzie oddany do 
użytku już w listopadzie. Pom og­
łem zebrać inwestorom pieniądze 
z budżetu centralnego. Poprzedni 
parlamentarzyści z tego terenu 
przez 15 lat obiecywali mieszkań­
com most, lecz bez efektu.

-A- Drawski Młyn - pomogłem 
dyrektorowi tamtejszej odlewni 
spotkać się z ministrem finansów 
w trudnej chwilj.

Ar Lubasz - pomogłem gminie 
w uzyskaniu kredytu z Agencji Mo­
dernizacji i Restrukturyzacji Rol­
nictwa na skanalizowanie Lubasza.

Ar Wałcz - wspomagam gminę 
w budowie dwóch sal gimnastycz­

nych, przewidzianych planem bu­
dowy w 1996r.

Ar telefonizacja województwa - 
uzyskałem przyrzeczenie prezesa 
Telekomunikacji Polskiej S.A., że 
w okresie 2 lat (1996-97) województ­
wo zyska 30 tys. numerów; obejmie 
to 34 miejscowości województwa 
pilskiego, w tym głównie Czarn­
ków i Ujście.

Ar Okonek - uzyskałem obietni­
cę, że Urząd M. i G. otrzyma z rezer­
wy budżetu centralnego w IV kwa­
rtale bieżącego roku środki na ka­
nalizację miasta.

Ar Czarnków - mediowałem 
w sporze między mieszkańcami wsi 
Pianówka a władzami gminy, 
w sprawie zalegalizowania pobudo­
wanych domów mieszkalnych w la­
tach dziewięćdziesiątych - cofnięto 
nakazy rozbiórki,

- pomogłem Rejonowej Straży 
Pożarnej w pozyskaniu sprzętu ra­
townictwa drogowego o wartości 
300 min st. złotych

Ar interweniowałem w sprawie 
wyegzekwowania odszkodowań 
dla kilkudziesięciu osób, które nie 
mogły w pełni udokumentować 
pracy w Niemczech w czasie oku­

pacji; niestety, nie wszystkie były 
skuteczne.

Ar spowodowałem, że do kasy 
Wojewody Pilskiego wróciły 4 mi­
liardy zł (starych) z Ministerstwa 
Rolnictwa, wydatkowane na walkę 
z wścieklizną w lasach.

Wypada też wspomnieć o inic­
jatywie posłów SLD - Fundacji Ró­
wne szanse. Służy ona dzieciom 
wybitnie uzdolnionym, pochodzą­
cym z rodzin niezamożnych i wielo­
dzietnych. Gros środków dotąd 
zgromadzonych, pochodzi spoza 
województwa. Ja sam dla tej fun­
dacji zebrałem pół miliarda złotych 
(starych). Niestety, do tej pory nie 
wpłynął ani jeden wniosek o udzie­
lenie pom ocy dziecku z terenu gmi­
ny Wronki.

O drobniejszych sprawach nie 
będę wspominał. Zapraszam do 
rozmowy za jakiś czas, sądzę, że 
będę mógł wymienić kolejne osiąg­
nięcia w mojej pracy poselskiej.

Na koniec, chciałbym odpowie­
dzieć anonimowemu renciście, któ­
ry skierował do mojego biura list 
dotyczący sytuacji rencistów i em e­
rytów, że jego list zostanie rozpow­
szechniony wśród posłów SLD.

Wysłuchał i spisał 
Paweł Bugaj

»RÓWNE SZANSE
Fundacja pilskich parlamentarzystów Równe Szanse została założona 

29 sierpnia 1994 roku. Początkowy okres to zbieranie środków finan­
sowych, umożliwiających realizację celów statutowych fundacji. Pod­
stawowym celem jest pom oc finansowa i materialna dla uzdolnionych 
dzieci i młodzieży uczącej się, pochodzącej' z rodzin dotkniętych bez­
robociem rodziców w woj. pilskim.

Od 1 lutego br. Fundacja podjęła decyzję o ufundowaniu dwóch 
pierwszych stypendiów dla bardzo zdolnych dzieci tego województwa na 
łączną kwotę 120 zł miesięcznie. Wsparła też finansowo konto A nia chce 
żyć  Ani Wacławek.

Ponadto fundacja:
- opłaciła 3 wycieczki laureatom tegorocznego Kangura Europejskiego;
- zrefundowała koszty wyjazdu na igrzyska niepełnosprawnych Graz 

’95 reprezentantowi z naszego województwa;
- zrefundowała połowę kosztów obozu sportowego utalentowanego 

młodego zawodnika PLKS Gwda w Pile;
- opłaciła pełne koszty pobytu na kolonii 50 dzieci z najuboższych rodzin 

gminy Okonek oraz dofinansowała koszty pobytu 14 dzieci z gminy 
Jastrowie na kwotę 10.000 zł;

- opłaciła pełne koszty pobytu na obozie harcerskim dla 50 dzieci 
z najuboższych rodzin miasta i gminy Trzcianka na kwotę 9.750 zł;

- skojarzyła sponsora dofinansowującego wyjazd na Warsztaty Muzycz­
ne Kielce ’95 zespołu harcerskiego Frygi ze Scholastykowa;

- przekazała ofiarowane jej pianino na rzecz dzieci ze Szkoły Pod­
stawowej im, Agnieszki Bartol w Mirosławiu Ujskim.

Z początkiem nowego roku szkolnego planuje się rozszerzenie sieci 
stypendiów. To są w zasadzie sukcesu Fundacji, ale jest i niedosyt. Otóż 
90% zebranych środków, kierowanych na potrzeby dzieci z tego w ojewó­
dztwa, pochodziło spoza jego granic.

W większości placówek PKO na terenie woj. pilskiego mamy w y­
stawione skarbonki na dobrowolne wpłaty klientów tych placówek. To 
forma sponsoringu p. M. Pietkiewicz i jej załóg.

Zachęcamy wszystkich w myśl hasła: Wszystkie dzieci są nasze - stwórz­
my im równe szanse - do wpłaty na konto: Fundacja Równe Szanse w Pile, 
Oddz. PKO w Pile, 57512-251734-132-3. Inicjatorem pomysłu jest poseł 
Marek Borowski, a jego inicjatywę podchwycili: senator Tadeusz Rzemy- 
kowski, poseł -Romuald Ajchler, poseł Wojciech Nowaczyk, którzy 
z własnych kieszeni wyłożyli pierwsze 4 tys. zł, a później jak mogli 
propagowali szlachetne cele Fundacji.

Zarząd Fundacji Równe Szanse
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PRZEMYSŁ

Am?co
- Panie Prezesie, dawno już nie 

rozmawialiśmy o „lodówkach” . 
Jak przebiega realizacja budowy, 
czy wykonawca dotrzyma terminu 
oddania obiektu na czas?

- Nie ma opóźnienia w realizacji 
budowy Fabryki Lodówek. „Real- 
bud” realizuje - generalnie - zada­
nia budowlane zgodnie z harmono­
gramem. Prace prowadzone są na 
zewnątrz, ale również i wewnątrz 
hali. Trwa ocieplane jej murów, 
budowana jest posadzka, monto­
wane są instalacje. Przed nami jed ­
nak najtrudniejszy okres - montaż 
urządzeń. Ich dostawa rozpocznie 
się ok. 20 września.

- Skąd ?
- Będą to urządzenia włoskie, 

najnowszej generacji. Linia techno­
logiczna będzie sterowana kompu­
terowo.

- Wszystko naj- naj...?
- Tak! Wroniecka fabryka lodó­

wek będzie najnowocześniejszą 
w Europie. Inaczej być nie może, 
jeśli zamierzamy produkować lodó­
wki, które mają być konkurencyjne 
na rynku krajowym i zagranicz­
nym.

- Oczywiście, muszą być konku­
rencyjne, aby się dobrze sprzeda­
wały, tym bardziej, że nasycenie 
rynku wydaje się być duże. Nasu­
wa się pytanie - dlaczego ,A m ica  
Holding SA..” chce produkować lo­
dówki?

- Zanim podjęliśmy tę decyzję, 
zleciliśmy dwom firmom marketin­
gowym (zachodniej i polskiej) do­
kładne badanie rynku. Wynikało

Będzie najnowocześniejszą w Europie
Z Markiem Jankowskim - prezesem budowanej we Wronkach 

fabryki lodówek - rozmawia Paweł Bugaj
z nich, że w Polsce sprzedaje się ok. 
800 tysięcy lodówek rocznie. Wroc­
ławski „Polar”  - krajowy potentat
- pokrywa to zapotrzebowanie je ­
dynie w połowie. Resztę, w znacz­
nej większości pokrywa ARDO - 
handlowa firma włoskiego koncer­
nu Antonio Merloni, tego, który 
ubiegał się o kupno Fabryki Ku­
chnie?). Włosi posiadają 14 fabryk 
lodówek i wdzierają się mocno na 
polski rynek. Jest zatem kogo w y­
pierać z naszego rynku.

- Produkcja lodówek nowoczes­
nych, a zatem jakich ?

- Po pierwsze i najważniejsze, 
będą one przyjazne środowisku, 
a więc bez freonu w układzie chłod­
niczym. Od stycznia przyszłego ro­
ku obowiązywać będzie zakaz pro­
dukcji lodówek freonowych. W tym 
upatrujemy naszą szansę szybkie­
go zdobycia rynku. Jak dotąd, jedy­
nie Niemcy masowo produkują lo­
dówki bezfreonowe. Poza tym na­
sze lodówki będą energooszczędne 
i o Wysokiem standardzie jakości
- pod każdym względem.

- Gdy 11 października ubiegłego 
roku wylewano pierwszą stopę 
fundamentową, powiedział Pan, 
że w styczniu 1996 ruszy już nor­
malna produkcja. Czy rzeczywiś­
cie tak będzie?

- Jak na razie nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby tak było. My mu­
simy zdążyć! - To strategiczne zada­
nie naszego biznesplanu. W stycz­
niu będzie wyprodukowana seria 
informacyjna lodówek, a pół roku 
później zamierzamy wejść z nimi

w sieć handlową eksportową. 
Wcześniej czeka nas jeszcze proces 
atestacji nowego wyrobu, który bę­
dzie produkowany według wym o­
gów europejskiego systemu jako­
ści, zgodnie z normą ISO 9001.

- Nowa fabryka, to nowe stano­
wiska pracy. Ilu bezrobotnych mo­
że liczyć na pracę ?

- Jak już mówiłem, będzie to 
fabryka na wskroś nowoczesna i do 
jej obsługi będą potrzebni wyszko­
leni fachowcy. Nie będziemy zatru­
dniać przypadkowych bezrobot­
nych. W zasadzie załogę Fabryki 
Lodówek będą tworzyć, przynajm­
niej na początku, pracownicy Fab­
ryki Kuchni. Docelowo fabryka bę­
dzie zatrudniać 400 osób, a do peł­
nej zdolności produkcyjnej - 400 
tys. lodówek rocznie - będzie do­
chodzić przez trzy lata. Taką ilość 
produkuje Polar, ale zatrudnia 
3500 ludzi. To porównanie chyba 
jest dostatecznie wymowne.

Obecnie przygotowujemy dwu- 
dziestokilkuosobową grupę przy­
szłych operatorów. Są to młodzi 
ludzie ze średnim wykształceniem 
i intensywnie uczą się języka włos­
kiego. Ci, którzy opanują go w za­
dawalającym stopniu pojadą do 
Włoch na szkolenie. Po powrocie 
będą uczestniczyli w montażu urzą­
dzeń linii technologicznej, którą 
później będą obsługiwali.

- Konsorcjum Am ica Holding 
S A . dąży do stworzenia we Wron­
kach „centrum  białej techniki” . Po­
wstawać więc będą musiały kolejne 
fabryki urządzeń gospodarstwa

domowego. Już dzisiaj krążą po­
głoski, że następną będzie fabryka  
pralek - czy jest to prawdą ?

- O ile budowa „centrum ” jest 
istotnie naszym zamiarem, o tyle na 
pewno kolejną inwestycją nie będą 
pralki.

- Więc może FABRYKA STYRO­
PIANU, której budowa - na zaple­
czu Fabryki Kuchni - podobno już  
ruszyła?

- Prawdą jest, że taka fabryka 
powstaje, ale jest to inwestycja cał­
kowicie prywatna - moja, która roz­
szerzy działalność firmy „Profiena- 
mel” o produkcję styropianowych 
kształtek do opakowań wyrobów 
spółek „A m ica” .

- Budowa fabryki to kosztowne 
przedsięwzięcie...

- Tak. Mimo że nie będzie to 
wielka fabryka - obsługiwać ją bę­
dzie tylko 5 osób, a hala ma 1500 
m kw., to koszt jej budowy jest 
wielki. Realizację tego przedsięw­
zięcia umożliwia mi zaciągnięty 
kredyt bankowy w wysokości 17 
miliardów starych złotych.

- Okoliczni mieszkańcy obawia­
ją  się szkodliwych wyziewów po­
chodzących z procesu produkcyj­
nego

- To również będzie nowoczesna 
fabryka, a produkcja styropianu 
idealnie czysta, bez wyziewów i ha­
łasu - bezpieczna dla środowiska. 
Wszelkie obawy są zbyteczne.

- Dziękuję za to zapewnienie. 
Dziękuję za rozmowę, życzę jedno­
cześnie powodzenia w realizacji 
śmiałych planów, które zaowocują  
w naszym środowisku.

O d  styczn ia  p rzysz łego  rok u  roz lew n ie  w in  będ ą  zobow iązan e  
do  ba n d ero low a n ia  bu te lek , p od ob n ie  ja k  je s t  z w ód k am i. T ym  
razem  w ron ieck a  Fabryka Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spo­
żywczego „Spomasz” p ostan ow iła  w y k orzy sta ć  sw o ją  szansę 
i za rob ić  na rządow ej d ecyz ji. P rzep row a d zon e  m ark etin gow e 
badanie k ra jo w e g o  ryn k u  u gru n tow a ło  d y re k c ję  fa b ryk i w  p rze ­
kon aniu , że w arto  p od ją ć  p ró b ę  p rod u k c ji urządzenia do ban­
derolowania.

K on stru k torzy  i te ch n o lod zy  szy b k o  p rzy g otow a li d ok u m en ta ­
cję , w ed łu g  k tóre j zb u d ow a n o  n o w e  u rządzen ie  - E B A  03. B an- 
d ero low n ica  je s t  rozb u d ow a n ą  w ers ją  e tyk ieciark i. O p rócz  n a ­
k lejan ia  b a n d ero l (w  kszta łcie  litery  U) na szy jk ach  bu te lek , m oże  
ona  n a k le ja ć  e tyk ie ty  w  p łaszczyźn ie  p oz iom ej na różn y ch  o p a k o ­
w an iach , s ło ik ach , pu szkach ... W  ciągu  je d n e j g od z in y  nak le ja  
3 tys. b a n d ero l lu b  etyk iet. U rządzen ie  ła tw o  instalu je się w  li­
n iach  roz lew n iczy ch .

Banderolownica produkcji wronieckiego Spomaszu jest 
“ rządzeniem prototypowym, pierwszym produkcji krajowej.
P róba  tech n o log iczn a , p o łą czon a  z p rezen tacją  p rom ocy jn ą , o d ­
była  się 5 w rześn ia , w  roz lew n i P rzed sięb iorstw a  Las w  K łod zk u . 
D o  udziału  w  p rezen tacji za p roszon o  p o ten c ja ln y ch  n a b y w ców .

Jak in form u je  d y rek tor  fabryk i ds. m ark etin gu  i finansów , 
Z b ign iew  R ęb a cz , w ron ie ck ie  urządzen ia  d o  n ak le jan ia  b an derol 
a k cy zo w y ch  będ ą  zn aczn ie  tańsze, a ja k o śc io w o  n ie  gorsze  od  
p o d o b n y ch  u rządzeń  im p ortow a n y ch  z W łoch  i N iem iec. S pom asz 
je s t  g o tó w  w y p ro d u k o w a ć  sto b a n d ero low n ic  do k oń ca  rok u  
i k o le jn e  sto sztuk  w  p ierw szy m  kw arta le  p rzy sz łeg o  roku .

P.B.

SPOMASZ NIE ZMARNOWAŁ OKAZJI

dziecko Spomaszu

Banderolownica EBA03 może okazać się strzałem w dziesiątkę. Po 
promocyjnej próbie urządzenia w Kłodzku, „Spom asz”  otrzymuje pierw­
sze zamówienia. Zyskowan banderolownica byłaby świetnym sposobem  
na poprawę kondycji finansowej fabryki.
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Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

W  Przedszkolu Nr 2 przy 
Placu Wolności od no­
wego roku szkolnego 

nastąpiły zmiany kadrowe. 
Pani Teresa Barczak - dotych­
czasowa dyrektorka - odeszła 
na emeryturę. W  wyniku kon­
kursu, który odbył się 26 ma­
ja, dyrektorką tej placówki 
została Małgorzata Pieprzyk.

- M ałgorzata  P iep rzyk , od  
1977 rok u , p o  u k oń czen iu  T e ch ­
n ik u m  E k on om iczn eg o  p ra co ­
w ała  w  adm inistracji o św ia to ­
w ej. O d  1980 rok u  p racu je  
w  p rzed szk o lu  na stanow isku  
n a u czycie lk i. W  system ie zao ­
czn y m  uzupełn iła  k w alifik acje  
w  Stu d iu m  W ych ow an ia  P rzed ­
szk o ln eg o  w  W ałczu ..

- W czasie  dyżu ru  red a k cy j­
n eg o  p rzep row ad ziłam  rozm o­
w ę  z n ow ą  d yrek tork ą  na tem at 
p rzysz ły ch  p la n ów  za w od o ­
w ych .

- P a n i M agdo, ja k  w y o b r a ż a  
sob ie  P a n i sw o je  p rzed szk o le  
w  m om en cie  p rz e ję c ia  p o le czk i  
d yrek to rsk ie j ?

- C hcę, aby  nasze p rzed szk o ­
le b y ło  p la ców k ą , w  które j d z ie ­
ck o  osiągn ie pełn ą  do jrza łość 
d o  p od ję c ia  nauk i w  szkole . 
A b y  b y ło  św iatem  zabaw y, m a­
rzeń  i ra d osn ych  p rzeży ć  d z ie c ­
ka, szk ołą  sp o łe czn eg o  o b co w a ­
nia, m ie jscem , w  k tóry m  zn a j­
dzie  to, c zeg o  n ie  m oże  za p ew ­
n ić  rodzina.

- Z a m ierzen ia  w zn iosie  i p ię ­
kne, ja k  to P a n i za m ierza  o s ią ­
g n ą ć?

- P ragnę ściś le  w s p ó łp ra co ­
w a ć z R adą R o d z icó w , R adą 
M iasta i G m in y  oraz organam i 
sp ra w u ją cym i n adzór p e d a g o ­
g iczn y . L iczę  na ich  p om oc.

- Jak ie  zm ia n y  o rg a n iz a cy j­
n e  za m ierza  P a n i w p r o w a ­
d z ić?

- P ozostan ie  d oty ch cza sow a  
liczba  odd zia łów . O d  n ow eg o  
rok u  szk o ln eg o  n astępu je  lik ­
w id acja  oddzia łu  sp ecja ln ego  
w  naszej p la ców ce . Z a rysow u je  
się szansa p rzy w rócen ia  fu n k ­
c ji sali g im n astyczn ej, w  której 
m ogą  b y ć  p row a d zon e  także

za jęcia  z rytm ik i, tańca  oraz 
w sp ó ln e  spotkania . L iczb ę  p ra ­
co w n ik ó w  ob s łu g ow y ch  p ra g ­
nę og ra n iczy ć  d o  n iezb ęd n ych  
(nie b ęd ę  zatrudniała tych , k tó ­
rzy  n abyli p raw a em eryta lne).

- Jaki b ęd zie sk ład  p erson elu  
p rzed szk o la  ?

- D yrek tor , s iedem  n a u czy ­
cie lek  i jed n a  p o m o c  w y ch o w a ­
w cza , cz tery  w oźn e  od d z ia ło ­
w e, re feren t -intendent, k u ch a ­
rka i d w ie  p o m o ce  k u ch en n e  
oraz k on serw ator.

- D o  tej p o r y  g osp od a rk ę  f i ­
n a n so w ą  p rzed szk o li p r o w a ­
d zi Z esp ó ł E k on om iczn o  - A d ­
m in is tra cy jn y  Szkół, ja k ie  je s t  
P a n i zd a n ie  n a  ten  tem at?

- U w ażam , że  p rzed szk ole , 
m a jąc sw ój bu dżet, p ow in n o  
m ieć  w ięk szy  w p ły w  na d e cy ­
zję  w yd a tk ow a n ia  p ien iędzy . 
Jestem  za sam odzie ln ą  g o sp o ­
darką finansow ą, w  zw iązku  
z czy m  w ola ła b y m  m ieć  sw oją  
k sięgow ą  i w raz z n ią d e cy d o ­
w a ć o w y d a tk a ch  p laców k i.

- P rzed szk o lu  P a n i p o d leg a ­
ją  d w a  p rzed szk o la  w  gm inie. 
Co za m ierza  P a n i zrob ić, a b y  
p a n o w a ł tam  ła d  i p o rzą d ek  ?

- Z  u w agi na o d leg ło ść  k on t­
ro low a n ie  p la có w e k  na b ieżą co  
je s t  k łop otliw e . B rak  środ k ów  
na d o jazd y  d o  n ich  ogran icza  
liczb ę  kon troli. U w ażam , że n a­
leży  p o m y ś le ć  ch ocia ż  o sy m ­
b o liczn y m  d od atk u  dla n a u czy ­
cie lk i tam  pracu jące j, a b y  czu ła  
się ona  gosp od a rzem  p la ców k i 
i m iała w p ły w  na to, c o  się 
w  niej dzieje.

- D o  p ro w a d zen ia  p rz ed ­
szk o la  p o trz eb n e  są  d u że śro ­
dki fin a n so w e . C zęść o trzy m a  
P a n i z  bu dżetu  m iasta , cz ęść  od  
rod ziców , to jed n a k  za  m ało, 
a b y  n a d ą ż y ć  za  p ostęp em  d y ­
d a k ty czn o  - w y ch o w a w cz y m  - 
co  za m ierza  P a n i z ro b ić  w  tym  
za k res ie  ?

- L iczę  na sp on sorów , ludzi 
d ob reg o  serca , k tórzy  d ostrze ­
gają p rob lem y  ośw ia tow e. P ra ­
cu ją c  z grupą  p od e jm ow a ła m  
takie p rób y . U zyskałam  p o m o c  
od  N adleśn ictw a, firm y m alars­
k iej pana G a cy  i o sób  p ry w a t­
n ych . W ierzę, że k rąg  ty ch  ludzi 
będ zie  rósł. L iczę  rów n ież  na 
p o m o c  rod z iców . L iczę  na zaan­
ga żow a n ie  G ron a  P ed a g og icz ­
n ego . B ędę także zabiegała  o to, 
aby  p ra ce  rem on tow e  w y k o n y ­
w a n e  b y ły  w  ram ach  prac in ter­
w e n cy jn y ch  oraz rob ó t p u b licz ­
n ych . P ragnę rea k ty w ow a ć  K o ­
ło  T P D , sk u p ia jące  ludzi, dla 
k tó ry ch  d ob ro  d zieck a  je s t  
spraw ą nadrzędną. R ea ln e

w  tak im  m om en cie  staje się 
zorgan izow an ie  zabaw y  k arn a­
w a łow e j, z k tóre j d o ch ó d  p rze ­
zn a czy ć  m ożn a  na zaku p  p o m o ­
cy  d y d a k tyczn ych , za b a w ek  
oraz finan sow an ie  im prez.

- W y w o d z i się P a n i z  g ro n a  
n a u czy c ie lek  tego p rzed szk o la . 
Jak za m ierza  P a n i sp ra w o w a ć  
n a d zó r  p ed a g o g iczn y  w  sw ojej 
p la có w ce?

- N ie ch cę  u tożsam iać n ad ­
zoru  p ed a g og iczn eg o  z k o n tro ­
lą. Zadania w  tym  zakresie  
ok reśla  rozp orzą d zen ie  M EN - 
u. Z ap ozn a łam  się z n im  i p o ­
staram  się p os tęp ow a ć  zgod n ie  
z instrukcją . P re feru ję  d e m o ­
k ra tyczn y  sty l k ierow an ia  p la ­
ców k ą . P ragn ę  w sp ó ln ie  z p e r ­
son e lem  p o d e jm o w a ć  w sze lk ie  
d ecyz je . U w zg lęd n iać ich  o p i­
nie, postu la ty  i uw agi.

- M a P a n i 14-letnie d ośw ia d ­
czen ie  w  p r a c y  p rzed szk o ln ej, 
w iele  p rz em y ś leń  i n ie  z r ea liz o ­
w a n y ch  je s z c z e  p la n ów . K tó r e  
z a d a n ia  ch cia ła b y  P a n i w p r o ­
w a d z ić  tera z , gd y  m a  P a n i m o­
żliw ość  w ięk szeg o  d ecy d o w a ­
n ia ?

- B ędę  zabiegała  o  p row a d ze ­
n ie  ćw iczeń  lo g o p e d y cz n y ch  na 
teren ie  p la ców k i, o za łożen ie  
zesp o łu  tan eczn ego , o  w ięk sze  
w łączen ie  się w  ży c ie  m iasta. 
P rzed szk o la k  w ie le  potrafi, p o ­
staram y się to u d ow od n ić . P o ­
staram y się za in ic jow a ć fe s t i ­
w a l p io sen k i dziecięcej, m in ira - 
m b ity  d la  p rzed szk ola k ów . 
Czas p ok aże , co  uda nam  się 
zrob ić .

- D zięk u ję  za  ro zm o w ę  i ż y ­
czę  P a n i p o w o d zen ia  w e  w p ro ­
w a d za n iu  m a rzeń  i p la n ó w  
w  czyn .

Krystyna Tomczak

P.S.
W  b ieżą cy m  rok u  szk o ln ym  

będ ą  fu n k c jon ow a ły  dw a 
p rzed szk ola  w  m ieście  i dw a 
filia lne - w  C hojn ie  i W rób lew ie . 
B ędzie  d o  n ich  u częszcza ło  łą ­
czn ie  317 dzieci; p rzy  P la cu  W o­
ln ości -121 , p rzy  ul. K ościu szk i 
- 162, w  C hojn ie  - 16, w e  W rób ­
lew ie  - 18.

Z naczn a  w ięk szość  to dzieci 
6-letn ie, rea lizu jące  p rogra m  
k lasy  zerow e j (9 od d z ia łów  na
15). W  p rzed szk o la ch  ty ch  p ra ­
co w a ć  b ęd zie  o g ó łe m  23 nau­
czy cie li i 24 p ra co w n ik ó w  ad ­
m in istracy jn o  - ob s łu g ow y ch . 
W  pu n k tach  filia ln ych  je d e n  
n a u czy cie l i je d e n  p ra cow n ik  
obsługi.

N a u trzym an ie  p rzedszkoli, 
łą czn ie  z oddzia łam i p rzed szk o ­
ln y m i w  szk o łach , trzeba  b ę ­
dzie  w  tym  rok u  (k a len d a rzo ­
w y m ) w y d a tk ow a ć  z kasy  
gm inn ej 690.600,00 zł, b lisk o  
7 m ilia rd ów  st. z ło ty ch ; tj. ok . 
2 m ilion ów  m iesięczn ie  na je d ­
n o  d z ieck o . U trzym anie p rzed ­
szk o li stan ow i 12% w y d a tk ów  
b u d że to w y ch  gm in y . D la  p o ró ­
w nania , n aw et p o ło w y  tej k w o ­
ty  n ie  p rzezn acza  się na o śro ­
dek  k u ltu ry  i d zia ła ln ość k u l­
turalną w  całej gm inie .

(z  d a n ych  s ta ty s ty czn y ch  
ZEAS-u i U rzędu  M iG )

Nowy dyrektor

Bożenie Stróżyńskiej
i najbliższej Rodzinie 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Matki 

Czesławy Wallowej 
sk łada  Z esp ó ł R ed a k cy jn y  W ron ieck ich  S p raw

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY  
P ań stw u  Eligiuszowi i Irenie Grupińskim

za p o m o c  w  p ok on y w a n iu  tru d n ości zw iązan ych  z ch orob ą  
naszej M atki, C zesław y  W allow ej,

P an i d ok tor  Hannie Włudzik 
za trosk liw ą  o p iek ę  w  ch orob ie  d o  ostatn ich  ch w il życia , 

Ojcu Gwardianowi z k lasztoru  fran ciszk an ów  
za u d zie len ie  S a k ra m en tów  św . 
i k o n ce le b rę  ża łobn ej M szy  św ., 

sąsiadom  z ul. L eśn ej 15 
oraz w szystk im  tym ,

k tórzy  w  ty ch  tru d n y ch  ch w ila ch  okaza li nam  
p o m o c  i ży cz liw ość

oraz od p row a d zili 10 sierpn ia  naszą M am ę 
na w ieczn y  sp oczy n ek

Bożena i Klemens Stróżyńscy

Redakcja Wronieckich Spraw 
składa gorące wyrazy współczucia 

współpracownicy pisma,
wrończance z urodzenia,

pani WANDZIE PIERZCHLEWICZ

z powodu śmierci męża, 
ś.p. Kazimierza Pierzchlewicza.

K azim ierz P ie rzch lew icz , polonista i bibliofil, długoletni 
dziennikarz Polskiego Radia w  Poznaniu, zmarł nagle 16 sierpnia br. 
w Poznaniu. Człowiek wielkiej pracowitości i uczciwości, do końca 
oddawał się społecznikowskiej pasji. Był uhonorowany wielu 
odznaczeniami krajowymi, regionalnymi i emigracyjnymi, w  tym 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Na cmentarzu górczyńskim w  Poznaniu 22 sierpnia pożegnało Go 
liczne grono dawnych współpracowników, przyjaciół i znajomych, 
w  tym współtowarzysze z obozu jenieckiego w Woldenbergu. Jeden 
z kilku księży, prowadzących żałobną ceremonię, podkreślił wielkie 
zasługi Zmarłego dla ożywienia życia parafialnego i podał Go za przykład 
postawy chrześcijańskiej.

N iech m iło s ie rn y  Bóg obdarzy Go szczęś liw ośc ią  w ieczną.
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Porządnie poza rządem

Dla osób zakładających przed 
czterema laty Koło Pom ocy Dzie­
ciom Niepełnosprawnym jedną 
z najważniejszych spraw było zor­
ganizowanie rehabilitacji. Sprawa 
tak istotna dla dzieci niepełnospra­
wnych okazała się trudna do zreali­
zowania. Kupiono sprzęt rehabili­
tacyjny dla oddziału przedszkolne­
go, a Zarząd Miasta i Gminy opłacił 
pracę rehabilitanta. Z tej formy m o­
gły jednak korzystać te nieliczne 
dzieci, które uczęszczały do przed­
szkola. Wobec tego podjęto ostatnio 
próbę zorganizowania dla większej 
liczby dzieci obozu rehabilitacyjne­
go. Koło uzyskało od Państwowego 
Funduszu Rehabilitacyjnego Osób 
Niepełnosprawnych 10.000 zł. Pie­
niądze te przeznaczono na waka­
cyjny wyjazd do Ośrodka Rehabili­
tacyjno - Wypoczynkowego w Wąg­
rowcu.

Pięknie położony nad jeziorem, 
przystosowany do wózków inwali­
dzkich, wągrowiecki ośrodek ofe­
ruje pełen zakres świadczeń reha­
bilitacyjnych. Tak więc od 12 do 23 
lipca 22 dzieci wraz z opiekunami 
przebywało na obozie. Przez cały 
czas dzieci korzystały z rehabilita­

cji indywidualnej, organizowano 
też zajęcia zbiorowe dla całej gru­
py. Rodzice uczestniczący w zaję­
ciach wiele się mogli nauczyć od 
rehabilitanta i ćwiczyć z dzieckiem 
w domu.

Poza tym podstawowym zada­
niem organizator uatrakcyjniał 
dzieciom pobyt, zapraszając je  na 
wycieczki, przejażdżki bryczką, 
rejs statkiem, ognisko, organizo­
wano też dzień sportu i dyskoteki. 
Nic więc dziwnego, że dzieci wróci­
ły do domów zachwycone, tym bar­
dziej, że sprzyjała im także pogoda.

Dzięki ludziom dobrej woli ro­
dzice nie ponieśli zbyt wielkich ko­
sztów. Dziękujemy zwłaszcza dy­
rekcji Spomaszu i panu A ndrzejo­
w i Urbanowi.

Koło Pom ocy Dzieciom Niepeł­
nosprawnym pragnie również go­
rąco podziękować tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do organiza­
cji Dnia Dziecka w Samołężu, prze­
kazując dary pieniężne lub rzeczo­
we. Szczególne zaś podziękowania 
należą się V Wodnej Drużynie Ha­
rcerskiej.

Jadwiga Kwapisz

Academ y fo r  Educational Deve- 
lopment - Projekt Sieci Demokraty­
cznej ogłasza konkurs na reportaż 
pod nazwą „Porządnie poza Rzą­
dem ” . Oferta kierowana jest przede 
wszystkim do dziennikarzy i działa­
czy organizacji pozarządowych.

Tematem reportaży mają być or­
ganizacje pozarządowe. W ciągu 
ostatnich kilku lat tysiące osób za­
angażowało się w działalność fun­
dacji, stowarzyszeń, grup samopo­
mocowych. Nie znalazło to jednak 
odbicia w prasie, dziennikarze oka­
zali się bezradni wobec nowego zja­
wiska, jakim jest samoorganizowa­
nie się obywateli, którzy reprezen­
tują interesy najróżniejszych grup, 
pomagają sobie i innym, chcą wpły­
wać na politykę władz lokalnych 
i państwowych.

Celem konkursu jest promowa­
nie osiągnięć organizacji pozarzą­
dowych, propagowanie postaw 
obywatelskich, ukazywanie, jaką 
rolę w budowaniu demokratyczne­
go społeczeństwa odgrywa Trzeci 
Sektor (nie prywatny, nie państ­
wowy), nastawiony na działanie dla 
dobra obywateli.

Sponsorami konkursu są: Pro­
jekt Sieci Demokratycznej, finan­
sowany przez USAID (Amerykańs­
ką Agencję Rozwoju Międzynaro­
dowego) oraz Program PHARE -

Dialog Społeczny, finansowany 
przez Unię Europejską.

Warunki:
Konkurs jest otwarty. Zaprasza­

my nie tylko dziennikarzy, ale 
i działaczy organizacji pozarządo­
wych, którzy chcą podzielić się 
swoimi doświadczeniami. Reporta­
że powinny mieć objętość 5-12 stron 
maszynopisu, teksty nie mogą być 
wcześniej publikowane. Prace m o­
żna nadsyłać do 30 września 1995r. 
(decyduje data stempla pocztowe­
go) pod adresem: Projekt Sieci De­
m okratycznej (AED), Al. Róż 10 
m.9, 00-556 Warszawa, z dopis­
kiem: Konkurs „Porządnie poza  
Rządem” . Udział w konkursie biorą 
wyłącznie prace podpisane godłem. 
To samo godło należy umieścić na 
zaklejonej kopercie, wewnątrz któ­
rej powinno się znaleźć nazwisko 
i adres uczestnika konkursu.

Przewidywane są nagrody w w y­
sokości 2 tys USD, 1200 oraz 800 
USD a także 3 wyróżnienia po 500 
dolarów (wszystko w  złotówkach).

W jury konkursu znajdą się 
m.in.: Ewa Berberyusz, Wiesław 
Grochola, Stefan Bratkowski, Ja­
cek Fedorowicz, Marek Rymuszko. 
Prawo pierwodruku nagrodzonych 
prac ma Gazeta W yborcza  na mocy 
porozumienia ze sponsorami.

Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

Z Kuratorium ...
Redakcja WronieckichSpraw  w rozmowie telefonicznej z panią Donatą 

K ilar - Kuratorem Oświaty w Pile, uzyskała informacje, którymi dzieli się 
z Czytelnikami.

i c  Od października br. zostanie uruchomione w Wałczu Kolegium  
Nauczania Języka Niemieckiego.

Tir W bieżącym roku szkolnym uruchomiono w woj. pilskim 40 nowych 
oddziałów w  szkołach ponadpodstawowych - wszyscy uczniowie, którzy 
zdali egzamin znajdą w nich swoje miejsce.

Wznowiono wszystkie wstrzymane dotąd prace inwestycyjne (na 
naszym terenie w SP w Chojnie)

Ą- W związku z niżem demograficznym w kl. I-III w Szkolnych 
Punktach Filialnych obowiązuje nadal zarządzenie MEN z 1992 r, dopusz­
czające w ramach ratowania szkół od likwidacji, łączenie klas o różnych 
programach nauczania.

W ramach programu dyscyplinującego dokonano w każdej gminie 
redukcji kilku oddziałów, zwiększając tym samym liczebność klas do 34 
uczniów, ale zyskując środki na realizację zadań oświatowych (SP-2 
i Biezdrowo).

W bieżącym roku szkolnym pani Kurator wyraziła zgodę na zatrud­
nienie w niepełnym wymiarze emerytowanych nauczycieli, pod warun­
kiem, że w Rejonowym Urzędzie Pracy nie oczekują na nią bezrobotni 
nauczyciele.

-jlj- Od kilku miesięcy w Kuratorium w  Pile działa Rzecznik Praw 
Dziecka, którym została wizytator W ładysława Szymańska. Na jego 
pomoc mogą liczyć skrzywdzone dzieci i młodzież, w stosunku do których 
łamane są przepisy oświatowe oraz Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego 
(tel. 12-37-67 Piła).

Wojewódzka inauguracja roku szkolnego odbyła się 9 września 
w nowo wybudowanej szkole w Starej Łubiance (godz. 10.00) i Szkole 
Specjalnej w Gębicach (godz.14.00).

Kończąc rozmowę pani Kurator złożyła życzenia:

WSZYSTKIM NAUCZYCIELOM, UCZNIOM I RODZICOM
ŻYCZĘ SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU SZKOLNEGO 1995/96 

WIELU SUKCESÓW I RADOŚCI.
OBYŚMY NA KONIEC ROKU MOGLI WSZYSCY RAZEM 

DOZNAĆ UCZUCIA DOBRZE SPEŁNIONEGO OBOWIĄZKU.

Rozmowę przeprowadziła: Krystyna Tomczak

WAKACJE w Wągrowcu

u m  ■ te rra
Ośrodek Języków Obcych
• kursy języków obcych (różne stopnie 

zaawansowania)
• wyjazdy wakacyjne do Anglii i Niemiec, 

całoroczne do USA, dia d2ieci i młodzieży,
• kolonie i obozy językowe
• tłumaczenia

0$. Bolesława Śmiałego paw. 104 p.5,60-682 Poznań 
teł. 23 60 21 w.!6, teUfas 236777

Okazja!
Uni - terra zorgan izu je  kurs ję z y k a  n iem ieck ieg o  i a n g ie lsk iego  

w e  W ron kach , dla p oczą tk u ją cy ch  i zaaw an sow an ych .
O dpłatn ość: za jęcia  w  gru p a ch  4 -5 -osob ow y ch : 5,50 zł / god z ., 

w  gru p a ch  d o  10 osób : 4,50 zł / godz .
Z ap isy  p row a d zi i b liższych  in form acji u dziela  R ed a k cja  

W ron ieck ich  S praw .
In form u jem y, że b ęd z iem y  p row a d z ić  n a b ór m łod zieży  szk oln ej 

na zimowy obóz językowy w górach, k tóry  od b ęd z ie  się w  czasie 
ferii.

W szystk ich  za in teresow a n ych  zapraszam y na spotk an ie  
in fo rm a cy jn o -orga n iza cy jn e , k tóre  od b ęd z ie  się w  środę 
27 w rześn ia  o godz . 1700 w  Sali R y cersk ie j  m u zeu m .

PRZYNIEŚLI ZASZCZYT SZKOLE
Wśród uczniów, prom ow anych z wyróżnieniem , wymienionych w po­

przednim numerze naszej gazety, pominięto nazwiska uczniów Szkoły 
Podstawowej Nr3 we Wronkach: w klasie IVc Tomasz Choły, w  klasie Va 
Magdalena M ikołajczak. Przepraszamy w imieniu szkoły - i gratulujemy 
szkolnego sukcesu.

[red.]
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NASZA WIEŚ

Nowinki
z

Chojna
O d p ew n eg op  czasu  raz p o  raz czytam y 

na łam ach  nie ty lk o  naszego  pism a, ale 
i in n ych , o n iezm ord ow a n y ch  działaniach  
p rob oszcza  z C hojna, księdza  Pawła Paw­
lickiego. N ic d ziw n ego , gd yż  raz za razem  
zaskaku je  nas ten  cz łow iek  sw oim i dzia ła ­
n iam i na rzecz  sp o łeczeń stw a , n ie  ty lk o  
w  zasięgu  sw oje j parafii. P o  różn y ch  uda­
n y ch  im p rezach  i w y c ie czk a ch , w  lip cu  
n astępn y  o w o c  p ra cy  księdza  - działacza, 
w a k a cje  d la  ok . p ięćd z ies ięciorga  dzieci 
w  górach . Frajda n ie  ty lk o  d la d z iecia k ów  
u czestn iczą cy ch  w  w ak acjach , a le i dla nas, 
rod z iców , k tórzy  m og liśm y  przez  dziesięć

dn i n ieco  w y p o cz ą ć  od  sw oje j rodzicie lsk ie j 
codzien n ości.

D ziec i p o w ró c iły  za d ow olon e , p e łn e  
p rzeży ć  i doznań . D łu go  będą  w spom in a ły  
czas sp ęd zon y  w  S zk larsk iej P oręb ie , p e w ­
n ie  zostan ie  to n ieb a w em  u trw a lon e  przez 
n ie jed n eg o  u czn ia  w  szk o ln y ch  w y p ra co - 
w an iach  p o  w ak acjach .

W  tym  sam ym  czasie  w  C hojn ie , na 
za p leczu  parafii, w y p o cz y w a ły  d zieci z d ie ­
cez ji ka lisk ie j, p o d  op iek ą  księdza  Wies­
ława Konradowicza, p e łn ią ceg o  o b ow ią ­
zk i p rob oszcza  w  C hojn ie  p o d  n ieob ecn ość  
księdza  P aw ła . B y liśm y  św iadk am i w sp a ­
n ia łych  w sp ó ln y ch  zabaw  p rzy  ogn isku , 
śp iew ów , g ier i tań ców . N a ten  czas m ie js­
c o w y  D om  K u ltu ry  zam ien ił się w  k o lo n ij­
ną sto łów k ę .

N astępną gru p ą  w y p o czy w a ją cą  w  C h oj­
n ie  b y ły  d z ieci z C zarnkow a. Te k o lon ie  
od b y w a ły  się p od  op iek ą  księdza Grzego­
rza Gałkowskiego. M iejscow a  lu d n ość  p e ­
łna je s t  p od z iw u  dla księży , k tórzy  p o  
m istrzow sk u  w yp ełn ia li ro le  rod z iców , k o ­
le g ó w  i k sięży  zarazem . B y liśm y  św iad ­
k am i ich  p e łn eg o  zaangażow an ia  w  w y ­

ch ow a n ie  m ło d e g o  p ok olen ia , d la  k tóreg o  
czas re lak su  p rzy g otow a li n adzw ycza j ra c­
jon a ln ie . U m iejętne  p o łą czen ie  zabaw , w y ­
c ieczek , kąpieli, śp iew u , tańca, p os iłk ów  
i m od litw  - da ły  u czestn iczą cym  d z ieciom  
w ie le  rad ości i w spa n ia ły ch  doznań . Z  p e w ­
n ością  to b y ło  p o w o d e m , a b yśm y  m y, w ie j­
sk i a k ty w  sp o łeczn y , w łą czy li się w  tę 
w span iałą  d z iecięcą  frajdę, a dzięk i zn a le­
zien iu  tak  w spa n ia ły ch  sp on sorów , rozu ­
m ie ją cy ch  spraw ę w y ch ow a n ia  dzieci, ja ­
k im i są p ań stw o Pawłowscy z h urtow n i 
Pago, w ła ścic ie le  h u rtow n i Jotmar i pan  
Andrzej Urban (w szy scy  z W ron ek ), m o g ­
liśm y w szystk ie  p rzy b y łe  dz ieci ob d a row a ć 
s łodyczam i, n ap o jam i i lodam i. S erd eczn ie  
d z ięk u jem y  w y m ien ion y m  sp on sorom , 
d zięk i k tórym  nasze C h o jn o  b ęd zie  m ile  
w spom in a n e  przez  dzia tw ę i je j k ie ro w n ic ­
tw o.

W  ram ach  n ow in ek  z C hojna  w  n astęp ­
n y m  n u m erze  postaram  się za p rezen tow a ć 
postacie  og ó ln ie  znane w  naszej w si, w y ró ­
żn ia jące się je d n a k  sw oją  sp o łeczn ą  pracą  
i zaan gażow an iem .

Czesław Tomaszewski

M iesiąc sierpień w yw ołu je 
uczucie niedosytu histo­
rii, do której co roku p o ­

w racam y. C hoć snute rem inis­
cencje w yw ołu ją  u nas m elancho­
lię, to jednak gdzieś tam w  głębi 
serca wzbudza się nasza m iłość 
do tego w szystkiego, co przem i­
nęło.

W spom nienia to historia, którą 
nie zawsze kronikarze czasów  
wiernie utrwalają pism em  
w  sw oich annałach. W ielekroć fa­
kty dość ważne dla naszej społe­
czności gubią się gdzieś w  labi­
ryncie um yślnych bądź nieum yś­
lnych  przekształceń lub zapom ­
nienia. Naród jednak  pragnie 
w iedzieć do końca i słusznie - bo 
w iedza ta jest najodpow iedniej­
szym  kluczem  w  budow ie pat­
riotycznych  postaw społecznych.

Pani Eugenia Kasprzyk (z do­
mu Trojanow ska) jeszcze do nie­
dawna znana była ludności C hoj­
na i okolic jako  m ałżonka (już 
n ieżyjącego dziś) leśniczego. Ot, 
zw ykła sobie kobieta, m oże tylko 
bardziej schorow ana od innych. 
Tyle w iedziano o pani Eugenii do 
października 1994 roku.

28 października 1994 r. pani 
Eugenia K asprzyk - pseudonim  
R osa - została odznaczona K rzy­
żem  Arm ii K rajow ej za ca ło­
kształt pracy dla dobra narodu 
i O jczyzny. W cześniej, w  roku 
1991, nadano je j stopień w ojsko­
w y sierżanta.

D o dziś pani K asprzyk jest oso­
bą m ałom ów ną i skrom ną w  sw o­
ich w ypow iedziach. N iechętnie

m ów i na tem aty osobiste, 
a udział swój w  szeregach Arm ii 
K rajow ej uważa za rzecz norm al­
ną i nie widzi pow odu, dla k tóre­
go należałoby całą tę sprawę na­
głaśniać. Śm iejąc się figlarnie, 
m ów i: W  rodzin ie teraz dopiero  
czują  respekt! Stw ierdzają, że nie 
tylko wiekiem , ale i stopniem  jes­
tem najstarsza!

M ówi, że bezpośredniego 
udziału w  powstaniu warszaw s­
kim  nie brała, czynnie natomiast 
w alczyła i była sanitariuszką

w  akcji Burza, rozgryw ającej się 
w  obrębie R em bertow a koło  W ar­
szawy. Dalsze losy przynależno­
ści do A K  związały ją  z dziećm i 
Zam ojszczyzny, nad którym i roz­
taczała w szechstronną opiekę.

Na pytanie, czy  gdyby dziś 
przyszło ponow nie w ybierać, p o ­
stąpiłaby podobnie jak  w ów czas, 
stwierdza bez wahania, że p ierw ­
sza udałaby się do O bw odu M ewa

Kam ień, IV  O środek w  M rozach, 
aby pełnić jak  najlepiej swoją 
misję, zgodnie z czasem  i jego 
potrzebą.

Zadum any nad w spom nienia­
mi lat w ojny udałem  się na m iejs­
cow y  cm entarz. Ot, zw ykły w iej­
ski cm entarz, jak ich  w iele, a je d ­
nak... Tuż przy głów nej alei 
cm entarnej, po je j lew ej stronie, 
kilka m etrów  od bram y, leży 
omszała, szara, cem entow a płyta, 
na której jeszcze m ożna w yczy ­
tać: Janusz K ozielsk i - podchorą­

ży  A K , ur. 7.02.1912r., zm. 
15.05.1948r.

Jak się okazuje, zm arły był 
uczestnikiem  powstania warsza­
w skiego. Siedm iokrotnie trafio­
ny przez w roga, ujęty i w yw iezio­
ny do Berlina, cudem  ocalał. Za­
raz po w ojn ie pow rócił do C hoj­
na, gdzie by ł w łaścicielem  m iejs­
cow ego m łyna. R any odniesione 
w  w alkach długo nie chciały się 
zabliźnić. W ycieńczony organizm  
musiał skapitulow ać - podobnie 
jak  powstańcza Warszawa.

Dzisiaj m ało kto pamięta
0 akow cu  z Chojna. Jego mogiłą, 
za w yjątkiem  starszej w iekiem  
pani H eleny Bak (byłej sąsiadki) 
nikt się nie interesuje. G rób Ja­
nusza Kozielskiego, podchorą­
żego AK , m ężnego i odw ażnego 
człow ieka, pow inien być otoczo­
ny należytą opieką. M oże zainte­
resują się nim  kom batanci, człon ­
kow ie byłego ZBoW iD-u, m ło­
dzież szkolna, harcerze?

W Chojnie, m im o leśnej głuszy
1 znacznego oddalenia - byli i są 
ludzie, dla których  słow o O jczyz­
na  ma jed n o  im ię - Polska.

Czesław Tomaszewski

AKOWCY z Chojna

Rekordowy
skup

N igdy dotąd w ron iecka  GS nie 
m iała takiego skupu - m ów i jej 
pracow nik, A ntoni Lisiak. Maga­
zyn zbożow y o pojem ności 1000 
ton zgrom adził z tegorocznych  
żniw ok. 700 ton rzepaku od rol­
n ików  z naszej gm iny. Skup był 
prow adzony dla K ujaw skich Za­
kładów  Przem ysłu T łuszczow ego 
w  K ruszw icy, w  cenie 560 zł (no­
w ych ) za tonę.

R zepak bardzo krótko leżał 
w  m agazynie, na bieżąco odbiera­
ny był przez zakład w  Kruszw icy. 
Załadunek - całkow icie zm echa­
nizow any - przebiegał sprawnie, 
rów nież za sprawą m łodych  ch ło ­
pców , którzy przyszli tutaj do 
pracy, aby zarobić trochę grosza 
na wakacje.

P.B.

PŁONĄCE POLA
T eg oroczn e  u pa ln e  lato b y ło  szczęśliw e  - m ów i k om en d an t 

S traży  P ożarn e j W ron ek , Stefan Kaszkowiak. C zerw on y  ku r nie 
p o czy n ił w ięk szy ch  strat w  naszej gm in ie . M im o to strażacy  
w  ok resie  lata w y jeżd ża li trzyd zieści k ilka  razy , w  w ięk szośc i na 
p łon ą ce  pola . G asili s łom ę, ściern iska, a le także stog i i zb oże  na 
pn iu  oraz s łom ę na tra k torow y ch  p rzy czep a ch . P on a d to  gasili 
sk arpy  k o le jo w e  (5 razy), p oszy c ie  leśn e  (9), w y rob isk o  leśn e  i las (2 
razy).

O d styczn ia  do  k oń ca  sierpn ia  strażacy  u czestn iczy li w  51 
a k c ja ch  gaśn iczych , z teg o  8 razy  p oza  g ran icam i naszej gm iny . 
Jed en  raz in terw en iow a ł w óz  ra tow n ictw a  d rog ow eg o .

W  a k cja ch  ra tow n iczy ch  u czestn iczy ły  jed n ostk i: O S P  W ron k i
- 40 razy, O S P  F .K . - 34, O S P  Z P Z  - 20, O S P  S p om asz  - 12, O S P
- S a m ołęż  - 9, O S P  K łod z isk o  - 8, O S P  Ł u b o w o  - 5 i O S P  C hojno
- 2 razy.

S p ra w n ość n aszych  strażak ów  - o ch o tn ik ó w  d e cy d u je  o p ro w a ­
dzen iu  ak cji gaśn iczej i w ie lk ośc i strat w y rzą d zon y ch  przez  ogień . 
S trażak om  naszej gm in y  należą  się w yra zy  uznania i p o d z ię k o w a ­
nia za ich  sp o łeczn ą  słu żbę  w  ob ron ie  naszego  życia  i m ienia.

P.B.

Wyjaśnienie
W ostatnim numerze Wro- 

nieckich Spraw, na kolumnie 
Relaks, został zamieszczony 
dowcipny wierszyk pt. Zwolnij 
tempo! Są wakacje!

Zdjęcie zamieszczone pod 
tekstem jest przypadkowe 
i tekst bynajmniej nie odnosi 
się do gitarzysty, pana Leona 
Motyki (na zdjęciu). Tekst ra­
czej miał zachęcić - wszystkich 
- do wypoczynku, bo są waka­
cje. Zdjęcie miało ilustrować 
rozrywkę, śpiew, uśmiech, we­
sołość, jaką potrafi dać również 
zespół ELS.

Sugestie kierowane pod ad­
resem pana Motyki, że jest on 
bohaterem wierszyka, nie po­
winny mieć miejsca i świadczą 
o myleniu dowcipu ze złośliwo­
ścią. Takie skojarzenia, nieste­
ty, miały miejsce. Ponieważ, 
niechcący, naszą publikacją ta­
kowe wywołaliśmy, serdecznie 
urażonego pana Motykę przep­
raszamy. Red. WS
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n a s z e  ś r o d o w i s k o

powinny być ustawowo chro­
nione tak jak prawa ludzi - mówi 
art. 14 Światowej Deklaracji Praw 
Zwierzęcia, ogłoszonej przez UNE­
SCO w  Paryżu 15.10.1978r. Dwa 
programy telewizyjne: Prawo
zwierząt (emitowany 19.02.1995r.) 
oraz W imieniu zwierząt 
(10.06.1995r.), oba z udziałem człon­
ków rządu i parlamentu, nauko­
wców, literatów, aktorów, duchow­
nych, dziennikarzy, publicystów, 
przedstawicieli Fundacji Animals 
i Towarzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami, a dodatkowo bardzo pozytyw­
na wypowiedź w telewizji 
26.06.1995r. sekretarza Episkopatu 
Polski, b-pa Tadeusza Pieronka, 
pozwalają mieć nadzieję, że od lat 
oczekujące w Sejmie na „przebicie 
się”  projekty ustaw o ochronie 
zwierząt, zostaną wreszcie przegło­
sowane. Domaga się tego samo ży­
cie, przede wszystkim nasilające się 
u nas barbarzyństwo wobec zwie­
rząt oraz koniezność radykalnego 
przeciwstawienia się mu, jeżeli 
chcemy zaliczać się do cywilizowa­
nych narodów Europy i świata.

Ponadstotrzydziestoletni zorga­
nizowany ruch na rzecz dobra zwie­
rząt w Polsce musi zostać usankc­
jonowany prawnie. Wszakże Towa­
rzystwo Opieki nad Zwierzętami 
powstało w Warszawie w 1864 roku 
jako drugie w świecie po swym 
pierwowzorze londyńskim z 1856 
roku. Do współzałożycieli i współ­
pracowników należeli m.in. A dolf 
Dygasiński, Bolesław Prus, Henryk 
Sienkiewicz, Stefan Żeromski, Ale­
ksander Świętochowski. Towarzy­
stwo miało swe oddziały w trzech 
zaborach, a połączenie ich nastąpi­
ło w 1920 roku. Siedem lat później 
zredagowało ono projekt ustawy, 
który jednak stał się tylko podsta­
wą do rozporządzenia Prezydenta 
RP o ochronie zwierząt 
z 22.03.1928r. Był to jeden z pierw­
szych tego typu dokumentów m o­
ralno - prawnych w świecie, cho­
ciaż traktował zwierzęta przedmio­
towo jako wartość materialną, bez

uwzględnienia aspektów humani­
tarnych.

Towarzystwo miało w swej dzia­
łalności dwie dłuższe przerwy: w o­
jenną 1939-45 (chociaż w Warsza­
wie istniało w konspiracji) oraz po­
wojenną 1945-57, gdyż zostało 
uznane za konspiracyjną organiza­
cję antyrządową. Wspomniane, ar­
chaiczne już rozporządzenie obo­
wiązuje do dziś, chociaż było wielo­
krotnie modyfikowane. Modyfika­
cję stanowiły dokumenty rządowe,

m.in. rozporządzenie ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych o upoważnieniu niektórych 
stowarzyszeń do współdziałania 
z organami państwowymi w ujaw­
nianiu i ściganiu przestępstw prze­
ciw ochronie zwierząt z 15.07.1957r.

Dotychczas jednak nie doczeka­
liśmy się nowoczesnej ustawy trak­
tującej je podmiotowo jako istoty 
odczuwające głód i pragnienie, ból, 
lęk, zmęczenie, zimno. Wspomnia­
ne projekty ustawy dotyczą wszys­
tkich zwierząt: gospodarskich, ho­
dowlanych, dziko żyjących, udo­
mowionych, doświadczalnych. 
Przeszkodą w sfinalizowaniu usta­
wy jest m.in. barbarzyńskie inten­
sywne skarmianie gęsi i kaczek dla 
uzyskania stłuszczonych wątrób, 
dostarczających hodowcom niema­
łych zysków.

W regionach wielkomiejskich, 
obok głęboko humanitarnych po­
czynań dla dobra zwierząt, nasila 
się fala barbarzyństwa ludzi wobec 
zwierząt, przede wszystkim udo­
mowionych, najczęściej psów i ko­
tów. Przytaczam kilka przykładów 
okrucieństwa uwłaczającego czło­
wieczeństwu, pochodzących z tere­
nu województwa katowickiego: 
wyrzucanie psów z okien wysokich 
pięter bloków mieszkalnych, z sa­

mochodów na trasach szybkiego 
ruchu Katowice - Kraków i Katowi­
ce - Warszawa, zadawanie im ura­
zów tępymi i ostrymi przedmiota­
mi, wieszanie na drzewach, przy­
wiązywanie drutem do drzew w  le- 
sie, podpalanie i zakopywanie żyw­
cem, dodawanie do pokarmu sub­
stancji żrących i igieł. Winowajcy są 
zazwyczaj nieuchwytni, a w  przy­
padku udowodnienia im czynu 
przypisuje się mu małą szkodliwość 
społeczną.

Warto może przy okazji wspo­
mnieć, że istnieją u nas dwa rodzaje 
schronisk dla bezdomnych zwie­
rząt: pod patronatem Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami (mniej­
szość) - bogatych w serca ludzi, lecz 
ubogich w pieniądze; oraz pod egi­
dą urzędów miejskich - „w yposażo­
nych”  akurat odwrotnie. Niezwyk­
le ważnym i aktualnym problemem 
jest humanitaryzm dla zwierząt do­
świadczalnych (laboratoryjnych) 
w medycynie, w którym pierwszo­
rzędną rolę w skali kraju odgrywa­
ją  ośrodki poznański, krakowski 
i katowicki.

W sprecyzowaniu ustaw chro­
niących świat zwierząt wyprzedziła 
nas większość państw europejskich 
- my, pomimo najstarszych tradycji 
w Europie i w świecie - niechlubnie 
od nich odstajemy. Aktualnie doj­
rzała pilna potrzeba poparcia przez 
społeczeństwo i nagłośnienia przez 
środki masowego przekazu ustawy 
o ochronie zwierząt, od dawna cze­
kającej w Sejmie na sfinalizowanie. 
Pomocą i przykładem mogą być 
wskazania Światowej Deklaracji 
Praw Zwierzęcia, mówiącej już we 
Wstępie, że (...) każde zwierzę jako  
istota żyw a ma prawa w sferze 
moralnej, poszanowanie zwierząt 
przez człowieka wiąże się z posza­

nowaniem ludzi między sobą. A oto 
wybrane artykuły Deklaracji::

1) Wszystkie zwierzęta rodzą się 
równe wobec życia i mają te same 
prawa do istnienia.

2) (...) Każde zwierzę ma prawo 
oczekiwać od człowieka poszano­
wania, opieki i ochrony.

3) Żadne zwierzę nie może być 
przedmiotem maltretowania i ak­
tów okrucieństwa (...).

6) Każde zwierzę, które człowiek 
wybrał na swego towarzysza, ma 
prawo żyć tak długo, jak długo 
pozwala mu na to jego gatunkowa 
natura. Porzucenie zwierzęcia jest 
aktem okrutnym i nikczemnym.

7) Każde zwierzę pracujące dla 
człowieka ma prawo do rozsądnego 
ograniczenia czasu i intensywności 
pracy, do właściwego wyżywienia 
i wypoczynku.

9) Jeżeli człowiek hoduje zwierzę 
w celach żywnościowych, należy je  
karmić, hodować, przewozić 
i uśmiercać, nie narażając na stres, 
niepokój i ból.

11) Każdy akt prowadzący do 
zabicia zwierzęcia bez koniecznej 
potrzeby jest morderstwem, czyli 
zbrodnią przeciw życiu.

14) Prawa zwierząt powinny być 
ustawowo chronione tak jak prawa 
ludzi. Stowarzyszenia ochrony 
zwierząt i opieki nad zwierzętami 
powinny mieć przedstawicieli na 
szczeblu rządowym.

Pominąłem artykuły mówiące
0 zwierzętach dziko żyjących, pra­
cujących w cyrkach, przebywają­
cych w ogrodach zoologicznych
1 doświadczalnych. Nie chciałbym 
być posądzony o czułostkowość - 
zawsze uważałem, że ludzie są waż­
niejsi od zwierząt - jednak stosunek 
ludzi do zwierząt adekwatnie od­
zwierciedla kulturę społeczeństwa. 
Sam jestem miłośnikiem zwierząt, 
czynnie związanym z TOnZ.

Andrzej Kopliński

P.S. Reprezentuję Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami w Polsce, 
Zarząd Okręgu w Katowicach, K a ­
towice, ul. Dyrekcyjna 3/ 6.

PRAWA ZWIERZĄT

Czcij ojca i matkę...
Cmentarz. Świeży grób. Wieńce, sporo kwiatów. Wieńce z naprawdę 

ładnych, sztucznych kwiatów. Wyraz szacunku i pamięci o zmarłych 
bliskich. Wyraz uczuć.

Po trzech dniach - znikają sztuczne kwiaty z dwóch wieńców. Tylko 
frezje i róże. Goździki pozostają. Kradzież na zamówienie. Świętokradzt­
wo selektywne. Poranna mordęga z odwijaniem drutu i rabowaniem 
własności zmarłego.

Ludzie bez czci, honoru i wiary bywają w każdym społeczeństwie, 
dlaczegóżby Wronki miały być wyjątkiem? Ale przecież ta cmentarna 
hiena kwiaty zabrała i komuś je  dostarczyła, odprzedała. Ktoś je  powtór­
nie użył, sprzedał w kolejnym wieńcu czy wiązance. Kto kupuje kradzione 
z cmentarza? Kto w ten sposób jest współodpowiedzialny za notoryczne od 
dłuższego czasu w naszym mieście kradzieże cmentarne?

Wielu ludzi doskonale wie, kto kradnie. Nie zgłasza jednak, bo nie 
wierzy, że złodzieje zostaną ukarani (taka „nikła szkodliwość społecz­
na” ...), a obawia się aktów złośliwości ze strony tych osobników.

Wieczór. Samotny mężczyzna przychodzi na cmentarz, wyszukuje na 
śmietniku foliową torbę, z grubsza oczyszczają. To na łup. Ale przedtem 
trzeba oddać cześć zmarłym bliskim. To przecież chrześcijański obowią­
zek. Podchodzi do pięknego grobu w centrum cmentarza, przy krzyżu, 
gdzie prawie zawsze pali się kilka zniczy. Wybiera dwie lampki, kradnie, 
przenosi jedną na grób swojego ojca, drugą na grób kolegi, raptem parę 
metrów dalej. Zmierzch, trudno zauważyć, czy poleca w krótkiej modlit­
wie te dusze Bogu, stawiając im ukradzione innemu zmarłemu znicze.

Mężczyzna rozprostowuje plastikową torbę i rusza w głąb cmentarza. 
Ma około 40 lat. Jest schyłek sierpnia, kończy się okres dokuczliwych 
upałów.

K.S.

ZATRUCIE
20 lipca od wczesnych godzin rannych mieszkańcy przybrzeżnych ulic 

Wronek oraz zmierzający do pracy przez Wartę zauważyli płynące ławice 
śniętych ryb. Ten wstrząsający obraz widoczny był przez cały dzień. 
Znawcy oceniali, że zatruciu uległo kilka ton ryb. Aż trudno uwierzyć, że 
w naszej Warcie już tyle ich żyło.

Jeden z wędkarzy, łowiący od dłuższego czasu w Warcie, tak przejął się 
tym faktem, że po powrocie do domu zasłabł. W chwilę potem nastąpił 
zgon. Przyczyna czy zbieg okoliczności?

Zatrucie Warty nastąpiło między Bolechowem a Obornikami Wlkp.
K.T.

Brać Harcerska
składa wyrazy głębokiego współczucia 

Rodzinie nagle zmarłego 
WŁADYSŁAWA DZIUDZIELA

Zmarły był długoletnim funkcjonariuszem Zakładu Karnego. Wiele 
dodatkowych godzin poświęcił na nadzorowanie pracy więźniów przy 
remontowaniu Szkoły Podstawowej nr 2 w latach 1976-82. W czasie 
akcji letnich wyjeżdżał na obozy harcerskie, pełniąc obowiązki szefa 
kuchni. Oddanie pomagał, wspierając Szczep ZHP im. Szarych Szere­
gów. Choć czas zaciera ślady ludzkiego wysiłku, śp. Władysław 
Dziudziel w pamięci mojej pozostanie jako CZŁOWIEK wielkiego 
serca i dobroci. Cześć Jego pamięci.

Krystyna Tomczak
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EKSTRAKLASA

Inauguracja jak marzenie
Okazale wypadła inauguracja I ligi piłkarskiej 29 lipca we Wronkach. To 

historyczne wydarzenie, również dla województwa pilskiego, miało niecodzienną 
oprawę. Wiele atrakcji dostarczył ponad czterotysięcznej widowni A e ro k lu b  P o zn a ń ­
sk i. Najpierw pojawił się samolot i nisko krążył nad stadionem, po czym wzbił się 
wysoko ponad miastem. Po chwili, na płycie boiska lądowali spadochroniarze. Tuż 
przed rozpoczęciem meczu, podczas prezentacji drużyn, z samolotu została wy­
rzucona piłka, którą rozegrano pierwsze, pierwszoligowe spotkanie. Na tym jednak 
nie koniec. Wraz z rozpoczęciem drugiej części me.czu, nad stadionem wzniósł się 
olbrzymi balon P o zn a ń  z napisem A m ic a .

PIERWSZY ZWYCIĘSKI 
Amica Wronki - Raków Częstochowa 3:1

Mecz był pasjonującym widowiskiem. Już w 6 min. Mariusz Tomziński wpisał się 
do historii klubu, zdobywając pierwszego gola dla A rn ik i. Jak  się później okazało, był 
to również pierwszy gol w ekstraklasie obecnego sezonu. Drugą połowę gospodarze 
rozpoczęli równie mocnym uderzeniem. W 4 minucie było już 2:0, a strzelcem drugiej 
bramki był Artur Bugaj.

Chwila rozluźnienia w szeregach A rn ik i została natychmiast wykorzystana przez 
groźnie kontratakującą drużynę R a k o w a  i w 67 min. było 2:1. Mimo uciążliwego 
upału oba zespoły przyspieszyły grę. R a k ó w  dążył do remisu. Końcówka należała 
jednak do A rn ik i. Zbigniew Małachowski wykorzystał rzut karny i ustalił wynik 
spotkania na 3:1. Stadion wrzał radością.

Inauguracyja I ligi we Wronkach była marzeniem spełnionym, pod każdym 
względem - organizacyjnym i sportowym.

MECZ NIE WYKORZYSTANYCH SYTUACJI 
Olimpia/ Lechia Gdańsk - Amica Wronki 2:0

Początek meczu należał do gospodarzy. Swoją przewagę udokumentowali bram ­
ką w 14 minucie. W ostatnim kwadransie pierwszej części spotkania dominowała 
A m ic a , która z determinacją zaatakowała rywala, stwarzając kilka wyśmienitych 
sytuacji bramkowych. Niestety, ani Biliński, ani Wódkiewicz nie wykorzystali okazji 
i pierwsza połowa zakończyła się rezultatem 1:0.

Druga połowa była powieleniem pechowego kwadransu sprzed przerwy. Strzały 
Dubieli, Kryszałowicza, Szafera znakomicie bronił najlepszy tego dnia piłkarz
- gdański golkiper Wojdyga. Kiedy wszyszy spodziewali się wyrównania, O lim p ia  
zupełnie nieoczekiwanie, po kardynalnym błędzie obrony, zdobyłała drugą bramkę, 
ustalając w ostatniej minucie meczu wynik na 2:0.

PIERWSZY WSTRZĄS 
Amica Wronki - Stomil Olsztyn 1:2

Pod uwagę brane było tylko zwycięstwo, nikt nie przypuszczał, że może być 
inaczej. S to m il kończył poprzedni sezon broniąc się przed spadkiem a obecny 
zaczynał ze sporymi problemami kadrowymi. Sukces A rn ik i  miała zobaczyć cała 
piłkarska Polska, bowiem z drugiej połowy T e lew iz ja  P o lska  robiła bezpośrednią 
transmisję (kolejny historyczny moment). Wszystko przemawiało za tym, że tak się 
stanie.

Z werĘwą rozpoczęła A m ic a  trzeci ligowy pojedynek. Piękną akcję Biliński
- Kryszałowicz - Bugaj przypieczętował ten ostatni celnym strzałem. Na szybko 
uzyskane prowadzenie gospodarze zareagowali spowolnieniem gry, przyjmując 
wobec przeciwnika pozycję wyczekującą. Kibice tłumaczyli tę sytuację dokucz­
liwym upałem i oszczędzaniem sił na drugą „telewizyjną” połówkę. Jej początek 
zdawał się to potwierdzać. Huraganowe dwie akcje wronieckich piłkarzy niemal nie 
zakończyły się kolejnymi bramkami, ale Kazimierz Sidorczuk znakomicie inter­
weniował.

Nie na długo starczyło sił A rnice  na ofensywną grę. W dodatku błąd Kosmeli (64 
min.) wykorzystuje kadrowicz Tomasz Sokołowski i jest 1:1. Zaskoczeni gospodarze 
dają się zepchnąć do defensywy zdopingowanym gościom i sześć minut później ten 
sam zawodnik S to m ilu  strzela drugą - zwycięską bramkę. Miejscowi patrzą z niedo­
wierzaniem, ale mają jeszcze nadzieję bo do końca spotkania pozostało przecież 
jeszcze 20 minut. Niestety, tego dnia A m ic a  nie potrafiła dać z siebie więcej.

PIERWSZE WYJAZDOWE ZWYCIĘSTWO 
GKS Bełchatów - Amica Wronki 1:2

Gdy traci się punkty na własnym boisku, trzeba ich szykać na wyjeździe. 
Zrechabilitowali się nasi piłkarze za porażkę ze S to m ilem , wygrywając po bardzo 
dobrej grze w Bełchatowie. Już w 11 minucie A m ic a  objęła prowadzenie po strzale 
z dystansu Mirosława Rzepy. Pod koniec pierwszej połowy obrona popełniła błąd, 
który kosztował utratę bramki. Do przerwy było 1:1. Niedługo gospodarze cieszyli się 
remisem. Zaledwie dwie minuty po przerwie, bram karz bełchatowian ponownie był 
bezradny wobec naszego snajpera, Pawła Kryszałowicza. Zwycięstwo A rn ik i było 
w pełni zasłużone.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO 
Amica Wronki - Siarka Tarnobrzeg 1:0

Po dobrym występie na wyjeździe, wronieccy kibice oczekiwali równie dobrej gry 
A rn ik i  przed własną publicznością. Wynik 0:0 do przerwy, mimo wizualnej przewagi 
w polu nie zachwycał. Dopiero druga odsłona meczu przyniosła upragnioną bramkę. 
Silny strzał Bugaja odbił dobrze broniący Pawlak, jednak był bezradny wobec 
dobitki Pawła Kryszałowicza.

Pojedynek dwóch beniaminków nie był porywającym widowiskiem, ale dostar­
czył kibicom wielu emocji. Na podwyższenie wyniku było kilka okazji. Odniesione 
zwycięstwo, chociaż skromne, było jak najbardziej zasłużone. Podopieczni Grzego­
rza Laty i Mariana Kurowskiego zdobyli kolejne trzy punkty i po pięciu kolejkach 
zajmowali 5. miejsce w tabeli.
LEPSZY WYNIK NIŻ MECZ 

GKS Katowice 
- Amica Wronki 2:1

Jeden z nielicznych kontr­
ataków przeprowadzony 
przez napastników Krysza­
łowicz - Bugaj zakończył się 
celnym uderzeniem Bugaja 
i Amica zwycięsko kończyła 
pierwszą połowę meczu. 
W drugiej jego części cofnęła 
się do głębokiej defensywy, 
w czym mocna nie jest i oczy­
wiście straciła to co zyskała. 
Nie obroniła nawet remisu, 
za to mogła przegrać znacz­
nie więcej. Grała poniżej 
swoich możliwości, a jak bę­
dzie w sobotę z Widzewem?

Tabela
1. Widzew Łódź 6 16 15:3
2. Legia W arszawa 6 15 12:6
3. Stom il O lsztyn 6 15 9:4
4. Pogoń Szczecin 6 12 9:6
5. O lim pia G dańsk 5 10 9:5
6. ŁKS Łódź 6 10 6:6
7. Lech Poznań 6 9 13:10
8. Amica Wronki 6 9 8:8
9. H utn ik  K raków 6 9 12:14
10. G órnik Zabrze 6 8 9:10
11. Sokół Tychy 6 8 9:14
12. GKS K atow ice 5 7 5:5
13. S tal Mielec 6 6 8:15
14. Zagłębie Lubin 6 5 8:8
15. Raków  Częstochowa 6 4 5:10
16. Ś ląsk Wrocław 6 3 5:8
17. S iarka T arnobrzeg 6 3 4:7
18. GKS B ełchatów 6 1 4:11

Popisy Aeroklubu Poznańskiego

W ekstraklasie - za kratkami

Oj... nie tak. Trener Kurowski chwyta się za głowę a Grzegorz Lato zaciska kciuki.
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NA SPORTOWO

wodach, ale poza konkursem. 
Uzyskany przez niego wynik przy­
niósłby mu drugie miejsce.

W rozgrywanych od 1991 roku 
zawodach puchar kolejno zdoby­
wali: Zenon Wilczyński, Jacek Ro- 
sada, Józef W róblewski, Piotr Ma­
zurek i Piotr Podgórski. W roz­
grywanym  równolegle m eczu dru­
żyn wędkarskich: Klubu PASKU- 
D A  i Sekcji Wędkarskiej przy R e­
dakcji Gazety Poznańskiej zw y­
ciężyła drużyna klubowa.

Na Białej zwyciężyli „redak­
torzy”

W kilka dni po pucharowych 
zawodach na Orliczku rozegrano 
kolejny, czwarty już trójmecz dru­
żyn wędkarskich Klubu Wędkars­
kiego PASKUDA, Sekcji Wędkar­
skiej PZW  przy R ejonow ym  Za­
kładzie Karnym Wronki i Sekcji 
Wędkarskiej przy Redakcji Gaze­
ty Poznańskiej. Startowało 27 za­
wodników, z których najlepszym 
okazał się Piotr Mazurek (GP) 
przed Zygm untem  Anklam em  
(ZK) i Janem Ponickim  (PASK U­
DA). Dalsze miejsca zajęli: Leszek 
Tafelski i Jan Adam czewski (PA S­
KUDA), P iotr Podgórski i Jacek 
Rosada (PASKUDA), Janusz Ro- 
maniszyn (GP).

W trój m eczu zwyciężyła druży­
na Gazety Poznańskiej przed Klu­
bem  PASK U DA i Sekcją przy Za­
kładzie Karnym. W dotychczaso­
w ych  zmaganiach tych drużyn po 
dwa zwycięstwa odnotowały dru­
żyny PASKUD Y  i Gazety Poznań­
skiej, drużyna ZK zajmowała trzy­
krotnie drugie miejsce.

Zwycięzcy zawodów otrzymali 
pamiątkowe dyplom y i nagrody 
rzeczowe, ufundowane przez gos­
podarza zawodów i Fibak Invest- 
ment Group S. A. Była też nagroda 
specjalna, ufundowana przez gos­
podarza jeziora, Romana Dubkie- 
wicza z Miałów, w  postaci żyw ych 
w ęgorzy dla zwycięzców.

WARCABY
W Braniewie, w  dniach 11-13 

sierpnia br. odbyły się 5. Indywi­
dualne Mistrzostwa Polski 
w Warcabach Klasycznych (64- 
polow ych). Z  przyjem nością na­
leży odnotow ać kolejny  sukces 
zaw odników  w ronieckiej Sekcji 
Warcabowej FK Amica. Na dru­
gim m iejscu, za Longinem  O lsze­
w skim  z Łodzi, uplasow ał się Ma­
riusz Szczepaniak z Arniki. K o ­
lejnych  naszych zaw odników  
znajdujem y na m iejscu piątym  
(Piotr Mamet) i szóstym  (Marcin 
Grzesiak). W pierw szej dw udzie­
stce znaleźli się jeszcze dwaj k o ­
lejni w rończanie - Jan Mamet 
(17. m iejsce) i Marek Maćkowiak 
(18. m iejsce). W kategorii m ęż­
czyzn startowało 44 zaw odników .

W grupie kobiet (startowało 10 
przedstaw icielek płci pięknej) 
dom inacja Arniki była w yraźna 
- pierw sze m iejsce przypadło An­
nie Mamet, drugie w yw alczyła 
Sylwia Dzik.

Po m istrzostwach indyw idual­
nych  B raniewo stało się terenem  
rywalizacji drużynow ej.
W dniach 14-15 sierpnia br., na 3. 
Drużynowych Mistrzostwach 
Polski, pierw sze m iejsce w yw al­
czyła drużyna Arniki (14 pkt.) 
przed LKS Złotą W arcabą z P o ­
czesnej (11 pkt.) i KW ŁD K  Łódź 
(11 pkt.). Zespół w roniecki grał 
w  składzie: Mariusz Szczepa­
niak, Marcin Grzesiak, Piotr 
Mamet i Sylwia Dzik.

Składam y gratulacje tym  g o ­
rętsze, że drużyna z W ronek była 
najmłodszą w  gronie m edalistów  
M istrzostw Polski.

K.S.

W pierwszą niedzielę sierpnia, przy upalnej 
i słonecznej pogodzie, na jeziorze Orliczko 
odbyły się zawody wędkarskie o Puchar Prze­
chodni Dyrektora W ronieckiego Ośrodka K ul­
tury. Organizatorem zawodów już po raz piąty 
był Klub Wędkarski PZW PASKUDA, działają­
cy przy WOK-u od siedmiu lat.

Aura dopisała, frekwencja i hum ory 21 ucze­
stników również, ale zawiodły ryby - nie brały. 
Do kaprysów jeziora Orliczko wędkarze są 
jednak przyzwyczajeni i bez względu na okoli­
czności zawsze coś tam któryś wyłowi. Tak też 
było i tym razem - bez złowionej ryby było 
zaledwie kilku.

U biegłoroczny triumfator i zdobywca pu­
charu - Piotr Mazurek, reprezentant Gazety 
Poznańskiej, mimo że znalazł się na medalowej 
pozycji, zmuszony był przekazać posiadane 
trofeum Piotrowi Podgórskiemu z PASKU- 
DY, który zwyciężył zdecydowanie w tej jubi­
leuszowej imprezie. Kolejne miejsca zajęli: 
Stanisław Nowakowski, Piotr Mazurek, Wal­
demar Kurowski, Zenon Wilczyński, Jacek 
Rosada, Zbigniew Kurowski i W ojciech En­
glert.

Fundator pucharu, dyrektor WOK-u, B og­
dan Czerwiński startował również w tych za-

Kolo Wędkarskie PZW „Warta”
w e W ronkach, którego prezesem  jest Piotr Podgórski, w  tym  roku 
obchodzi jubileusz 50-lecia.

Dla jego  uczczenia k oło  przeprow adziło w  sezonie w akacyjnym  
kilka im prez. M iędzy innym i 23 lipca na jeziorze Pożarow skim  odbyły 
się zaw ody drużyn sam orządów okolicznych  gm in z pilskiego i p o ­
znańskiego.

W zaw odach w zięło udział 9 drużyn. W ygrał zdecydow anie zespoół 
Pila I przed S ierakow em  i W ągrow cem . K olejne m iejsca zajęli: 
Ostroróg, W ronki, Szam otuły, Czarnków, O brzycko i Piła II.

Indyw idualnie zw yciężył Zbigniew  A niserow icz z Piły I. Złow ił 58
rybek o łącznej 
wadze 2,3 kg. I co cie ­
kaw e po ocenie sę­
dziow skiej natych­
miast zw rócił rybom  
w olność w rzucając je  
do jeziora. U honoro­
wania zw ycięzców  
dokonali Burmistrz 
i P rzew odniczący 
Rady M. i G. W ronki.

Na zdjęciu: U czes­
tnicy zaw odów  i za­
proszeni goście.

O L B R Z Y M Y

Ten pomidor waży 0,8 kg i jest jednym z wielu, 
jakie wyhodował pan Stanisław Błaszczyk (na 
zdjęciu) w ogródku na terenie Pracowniczych  
Ogrodów Działkowych im. Tadeusza Kościu­
szki przy ZPZ we Wronkach.

Nie do wiary, takie ryby pływają w Warcie? Tak! Tego 
karpia - 68 cm długiego i 7,1 kg ważącego - złowił 
w Warcie Grzegorz Bugaj. Szczęśliwy połów miał 
miejsce w połowie czerwca, w okolicy byłego mostu, od 
strony Zamościa. Rybę wyciągnął wędką z żyłką 0,20 
- szpula i 0,14 - przypon z haczykiem „9” . Walka 
z karpiem trwała ok. 20 minut, bez podbieraka.

★  ★  ★
Zapraszamy Czytelników na łamy naszej gazety. Jeśli 
możecie pochwalić się jakimiś osobliwościami, rekor­
dami czy zdolnościami lub też ciekawymi informac­
jami, to napiszcie do nas lub zadzwońcie. Adres i telefon 
znajdziecie w stopce redakcyjnej.
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WPISANI W  HISTORIĘ WRONEK

W upalny dzień 23 sierpnia 
uczestniczyliśm y w  ostatniej dro­
dze pani M arii Stryczyńskiej. Cia­
ło Jej złożone zostało w rodzin­
nym  grobow cu na cmentarzu pa­
rafialnym  we Wronkach.

Pani Maria miała 83 lata. 48 lat 
przeżyła w naszym mieście. Nie ma 
wśród nas zapewne nikogo, kto nie

W dniu 21 lipca br. na cm en­
tarzu kom unalnym  na 
Zam ościu  odbył się p o ­

grzeb najstarszego w ronieckiego 
nauczyciela, w ieloletniego ani­
matora ruchu m uzycznego - Ed­
m unda Turkiewicza. G dy zmarł 
18 lipca w  Poznaniu, zakończył 88 
rok sw ego życia.

We W ronkach osiedlił się 
w  1934 roku i odtąd, aż po 1973 rok 
uczył w  obu szkołach podstaw o­
w ych  (zw anych kiedyś pow sze­
chnym i) - n rl i nr2, a także w la­
tach 1950-56 w  średniej szkole 
zaw odow ej.

Ś.p. Edm und Turkiew icz uro­
dził się 2 sierpnia 1907r., jego  
rodzice pow rócili do kraju, osied­
lając się w  Żerkow ie pow . Jaro­
cin, gdzie Edm und ukończył 
w  1924 roku szkołę powszechną. 
P ięć lat później uzyskał św iadect­
w o dojrzałości w  Państw ow ym  
Sem inarium  N auczycielskim  
w  K oźm inie. Następnie, pow oła ­
ny do wojska, odbył roczny kurs 
w  Szkole Podchorążych  R ezerw y 
P iechoty w  Śrem ie, który ukoń­
czył w  stopniu kaprala podchorą­
żego.

Pracę w  zaw odzie nauczyciels­
kim  podjął w  październiku 1930 
roku w  Sędzinach pow . Szam otu­
ły, po czym  uczył w  następują­
cych  m iejscow ościach  tego p o ­
wiatu: Kaźm ierzu, Gaju W ielkim, 
Szam otułach - i wreszcie, ju ż  na 
stałe, w e W ronkach.

W m aju 1939 roku pow ołano go 
na dow ódcę  drużyny 2. kom panii 
Szam otulskiego Batalionu O bro­
ny N arodow ej, natomiast 24 sier­
pnia 1939r. tenże batalion został 
zm obilizow any i w łączony do 
W ielkopolskiej B rygady ON, 
w chodzącej w  skład 14 Dyw izji 
P iechoty  A rm ii „P ozn ań ” .

E. Turkiew icz przeszedł znacz­
ną część szlaku bo jow ego tej b o ­
haterskiej armii, która tak dziel­
nie w alczyła w  słynnej bitw ie nad 
Bzurą. W dniu 19 września pa­
m iętnego roku dostał się do n ie­
w oli n iem ieckiej i po niedługim  
pobycie w  obozie jen ieck im  p o­
w rócił do W ronek.

Po w ojn ie został awansow any

Pożegnaliśmy Marię Stryczyńską
gościłby w progach zabytkowej ap­
teki „Pod Orłem” , będącej Jej wła­
snością. Wielu pukało do tych 
drzwi o różnych porach dnia i nocy, 
szukając pom ocy dla siebie bądź 
swoich bliskich. ONA - Maria Stry- 
czyńska, magister farmacji, czuwa­
ła, służyła pomocą i życzliwą radą.

W wolnych chwilach oddawała 
się swojej pasji odkrywania prze­
szłości i dokumentowania faktów. 
Wiedziała dobrze, że pamięć ludzka 
jest ulotna, że z biegiem lat to, co 
odnotuje, będzie miało wartość his­
toryczną i tylko tą drogą zachowa 
to dla przyszłości. Wiele godzin po­
święciła na opisywanie zdjęć i eks­
ponatów muzealnych. Pragnęła 
ocalić je  od zapomnienia.

Gdy tylko zakiełkowała myśl 
o utworzeniu Towarzystwa Miłoś­
ników Ziemi Wronieckiej, natych­
miast włączyła się do pomocy. 
Przez 20 lat była jego wicepreze­
sem. Zarażała swoją społecznikow­
ską pasją, uczyła szacunku do his­
torii i każdego eksponatu. Służyła 
swoim ogromnym doświadczeniem

organizatorskim i olbrzymią wie­
dzą.

Jeszcze tak niedawno, zaledwie 
kilka miesięcy temu, uczestniczyła 
w obchodach jubileuszu 20-lecia 
TMZW. Cieszyła się, że może prze­
bywać w muzeum, w obiekcie, 
o którym tyle lat marzyła i o który 
tak dzielnie walczyła, aby zaistniał.

Była radosna i pogodna. Śpiewa­
ła, żartowała, wspominała wędró­

wki krajoznawcze. Wszyscy cieszy­
liśmy się, że jest razem z nami. 
Serca nasze napełniała swoją rado­
ścią.

20 sierpnia, w niedzielę, o godz. 
11.45 zakończyła swoje pielgrzymo­
wanie po ojczystej ziemi. Zmarła 
w poznańskim szpitalu, trzymając 
dłoń swojego jedynego syna Pawła.

Cześć je j pamięci!
K.T.

Paw łow i Stryczyńskiem u
i jego rodzinie

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Matki 

składają

Zarząd i członkowie 
Towarzystwa Miłośników Ziemi Wronieckiej

EDMUND TURKIEWICZ
do stopnia porucznika rezer­
wy. W czasie okupacji pracow ał 
fizycznie w e W ronkach i Pozna­
niu, w łączył się w ów czas, wraz 
z innym i w ronieckim i nauczycie­
lami, do tajnego nauczania dzieci 
polskich.

P o w yzw oleniu , 14 lutego 
1945r. podjął pracę pedagogiczną 
w  Szkole Pow szechnej Nr2 we 
W ronkach. R ozpoczął też trw ają­
cą w iele lat społeczną działalność 
w  upow szechnianiu kultury, 
zwłaszcza m uzycznej. Zaczął or­
ganizow ać chóry  szkolne, zespo­
ły instrumentalne. W celu pod ­
noszenia sw ych kwalifikacji za­
w odow ych  uczestniczył w  wielu 
kursach centralnych dla nauczy­
cieli. E fektem  tego było pełnienie 
przez Turkiew icza w  latach 
1954-72 obow iązków  kierow nika 
ogniska m etodycznego w ych o­
wania m uzycznego przy P ow ia­
tow ym  O środku M etodycznym  
Doskonalenia Kadr w  Szam otu­
łach. W tym  okresie rozpoczął 
z dniem  1 września 1959r. studia 
w  Zaocznym  Studium  N auczy­
cielskim  dla Pracujących 
w  Gdańsku, w  którym  egzamin 
dyplom ow y, upraw niający do 
nauczania m uzyki zdał 18 lipca 
1962 roku. W 1969 roku na pod ­
stawie w eryfikacji G łów nej K o ­
misji W eryfikacyjnej w  W arsza­
w ie uzyskał kw alifikacje instruk­
tora kategorii specjalnej, upraw ­
niające do prow adzenia zajęć 
w  am atorskich zespołach artys­
tycznych.

E. Turkiew icz ju ż od 1945 roku 
rozw ijał szeroką działalność, or­
ganizow ał zespoły m uzyczne, 
g łów nie chóry  i m andolinistów , 
m.in. przy PSS Społem , „P ostę­
pie” , w  Zakładzie K arnym  w e 
W ronkach, przy C ukrow ni i T e­
chnikum  R oln iczym  w  Szam otu­
łach, pow odow ał w reszcie p o ­
wstawanie kółek  m uzycznych 
w  w ielu  w siach byłego powiatu 
szam otulskiego.

Z dniem  1 sierpnia 1973 roku, 
z 42-letnim stażem pracy w  zaw o­
dzie nauczycielskim , na własne 
życzenie przeszedł na zasłużoną 
em eryturę. Za tę w yjątkow ą ak­
tyw ność, niestrudzoną i ofiarną 
działalność, w  dużej m ierze spo­
łeczną, nadano Edm undow i 
T urkiew iczow i w iele dyplom ów  
i honorow ych  wyróżnień. Odzna­
czono Go: K rzyżem  Kaw alers­
kim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym K rzyżem  Zasługi, odzna­
ką honorow ą Zasłużony N auczy­
ciel PRL, Medalem Komisji Edu­
kacji Marodowej, odznaką Zasłu­
żony Działacz Kultury, odznaką 
Za Zasługi w Rozwoju Wojewó­
dztwa Poznańskiego, odznaką 
Z a  Zasługi w  Rozwoju Wojewó­
dztwa Pilskiego, Złotą Odznaką 
Związku Nauczycielstwa Pols­
kiego, m edalem  Z a  Wybitne Za­
sługi w Rozwoju Oświaty Woje­
wództwa Pilskiego, odznakam i 
Przyjaciel Dziecka oraz Tysiąc­
lecie.

Natomiast za udział w  kam ­
panii w rześniow ej 1939 roku, 
zwłaszcza w  w alkach na polach 
krw aw ej b itw y nad Bzurą, E. 
Turkiew icz został odznaczony 
K rzyżem  Walecznych, Zasłużo­
ny na Polu Chwały oraz Odzna­
ką Grunwaldu.

W 1990 roku ten zasłużony dla 
W ronek nauczyciel opuścił sw oje 
miasto, przenosząc się wraz z ro ­
dziną do Poznania, gdzie - jak  
m ów ił - nie czu ł się zbyt dobrze.

Ś.p. Edm und Turkiew icz p o ­
w rócił jednak  do W ronek, żeg­
nany na cm entarzu przez najbliż­
szych oraz grono Jego w spółpra­
cow n ików  i tych, którzy docenia­
ją  pośw ięcenie się w ronieckiego 
pedagoga pięknej i szlachetnej 
idei afirmacji kultury m uzycznej. 
Cześć Jego pamięci!

Janusz Łopata-Łowiński

Redakcja „Wronieckićh
Spraw” składa dyrektorowi 
Szkoły POdstawowej Nrl, p. Bo­
żenie Chruściel wdzięczne po­
dziękowanie za udostępnienie 
materiałów, umożliwiających 
napisanie tego artykułu.

JAN BABIK nie żyje
Odszedł nagle z naszej społeczności Jan Babik, 

członek Komitetu Odbudowy Figury Chrystusa Króla 
na Zamościu.

Człowiek ten przepracował wiele godzin przy odbudowie figury, 
był naszym doradcą w sprawach budowlanych 

i organizacyjnych, zawsze służył pomocą. 
Pozostanie w naszej pamięci.

Ś.P . J an ow i B abikow i sk ładam y hołd,
a Rodzinie Zmarłego - wyrazy głębokiego współczucia.

Mirosława Dąbrowska 
Henryk Liniewicz 

Piotr Frank



D A W N IE J  N IZ  W C Z O R A J

BRACTWO KURKOWE WE WRONKACH (cz. IV)
* Okres międzywojenny 1919-1939

*

Pieczęć Bractwa Strzeleckiego 
z 1920 roku

B ractwo K urkow e  we W ron­
kach, powołane przyw ile jem  
kró lew skim , przetrw ało  m i­

mo różnych historycznych, n ieko­
rzystnych w ydarzeń okres trzech 
stuleci, do roku  1939. N ie doczekało 
się planowanych obchodów 300-le- 
cia, k tó re  przypadało w  1946 roku. 
Zniszczono i roztrw oniono pracę 
k i lk u  pokoleń zasłużonego b ract­
wa. A  była  to organizacja obywatel­
ska W ronek, k tó ra  zachowała ciąg­
łość tradyc ji i  choć w  statucie b ract­
wa zachodziły zm iany, regulam in 
ku rkow e j tradyc ji nie b y ł podważa­
ny. Co więcej, członkowie bractwa 
m ie li dostęp do bron i palnej nawet 
w  czasie zaboru.

K ró tką  przerwą w  działalności 
bractwa b y ł okres I  w o jny  św iato­
wej, k iedy to z w iadom ych powo­
dów kurkow e im prezy nie odbywa­
ły  się, a bractwo w  swej pracy 
zostało zawieszone.

W okresie I I  Rzeczypospolitej 
B ractw o K urkow e we W ronkach, 
k ie ru jąc się swoistym  kodeksem 
obywatelskiej samoodpowiedzial- 
ności i dyscypliny, co wiązało się 
z p rzyw ile jem  posiadania b ron i pa l­
nej i je j użytkow ania w  zawodach 
strzeleckich, wniosło do społeczne­
go życia m ieszkańców sporo oży­
w ienia, szczególnie w  środow isku 
mieszczańskim. W idowiskową i  ku ­
ltu ra ln ą  zabawą, powiązaną z coro­
cznym proklam ow aniem  w  bogatej 
oprawie nowego kró la  kurkowego, 
grom adziło na zabawach przy 
strze ln icy ku rkow e j sporą część 
m ieszkańców miasta. Szosa od dre­
wnianego mostu do strze ln icy za­
m ieniała się w  obywatelską prom e­
nadę. Nad miastem zalegała cisza.

Bractw o kurkow e, z konieczno­
ści apolityczne, zrzeszało w  swoim 
gronie zacniejszych obyw ateli m ia­
sta od burm istrza, ks. proboszcza, 
k ie row n ików  różnych urzędów - do 
zamożniejszych kupców, rzem ieśl­
n ików  i  w iększych gospodarzy, 
prowadzących przydrożne auste­
rie.

Term in  „w ie lk iego  strzelania”  
po raz p ierwszy w  w olnej ojczyźnie, 
zgodnie z tradycją wyznaczono 
w  Zielone Św ią tk i, na dzień Ze­
słania Ducha Św., tj. 11 czerwca 
1922 roku.

O twarcie i przebieg w ie lkiego 
strzelania do tarczy kró lew skie j, 
proklam ow anie godności kró lew s­
kie j i zakończenie kurkow ego św ię­
ta regu low ał szczegółowo regula­
m in  bractwa.

Święto ku rkow e rozpoczynało 
się zbiórką przed domem kom en­
danta, stąd z orkiestrą i  pocztem 
sztandarowym kierowano się pod 
dom kró la  kurkowego. Następnie 
pochód w  szyku marszowym ruszał 
do ratusza, gdzie k ró l ku rko w y  
i dwóch rycerzy z prezesem na 
czele m eldowali bu rm is trzow i o go­
towości do rozpoczęcia zielono­
świątkowego strzelania do tarczy 
kró lew skie j, z prośbą o otwarcie 
zawodów przez oddanie p ie rw ­
szych strzałów.

Po w yjśc iu  burm istrza w  asyście 
zapraszających przed ratusz i od­
daniu honoru sztandarowi, pochód 
z honorow ym  gościem zm ierzał do 
kościoła. Po mszy św. pochód k ie ­
row ał się u l. Strzelecką, nazwaną 
później u licą gen. Pierackiego, 
w  stronę strze ln icy po drugie j stro­
nie W arty.

W strzeln icy ju ż  wcześniej złożo­
ne sztucery sprawdzane b y ły  przez 
rusznikarzy, przygotowywane do 
próbnych strzałów, czy li do „m a łe ­
go strzelania” .

Pierwsza w ie lka  im preza k u rk o ­
wa Bractw a Strzeleckiego, bo tak 
nazywało się bractwo do 1927 roku  
(od niem ieckiej nazwy: Scheuet- 
zengilde), m iała szczególnie u ro ­
czystą oprawę. D la  bawiących się 
w  lasku p rzy strzeln icy rodzin i za­
proszonych gości urządzano różne 
gry lo te ry jne  i zręcznościowe. D la 
nie zrzeszonych była dostępna ma­
ła strzelnica z bronią m ałoka lib ro ­
wą i pneumatyczną. B ufe ty pod

w iatą  i różne stragany uzupełn ia ły 
pejzaż. Rozbawiona młodzież przy 
dźwiękach o rk iestry  i huku  strza­
łów  zmagającej się o najwyższe za­
szczyty ku rkow e j braci, w ypełn ia ła  
taneczne podium.

Pod w ieczór ogłoszono zam knię­
cie zawodów. Zgodnie z regu lam i­
nem członkowie kom is ji dokonali 
przeglądu tarczy głównej, do k tó re j 
strzelano o ty tu ł kró lew ski. Ustalo­
no najlepsze kole jne trzy  w yn ik i, 
jeden do ty tu łu  k ró la  kurkowego, 
dwa następne dla honorowej asysty 
kró la , czyli rycerzy.

O rkiestra  zagrała tusz i ku  w ie l­
k ie j radości zgromadzonej pub licz­
ności k ró lem  ku rko w ym  na rok  
1922-23 został ogłoszony po raz p ie r­
wszy w  powojennym  kalendarzu 
zielonośw iątkowych zmagań strze­
leckich burm istrz  Wronek, C yry l 
Sroczyński. G ratu lacjom  i fetowa­
n iu  nie było końca.

Dotychczas młodego w iekiem  
burm istrza uważano za dobrego ad­
m in istra tora, b łyskotliw ego rozm ó­
wcę we wszelkich dysputach, do 
tego bardzo m uzykalnego. Teraz 
okazał się dobrym  strzelcem w  bar­
dzo silnej konku renc ji ostrzela­
nych na frontach I  w o jny  braci k u r­
kowych.

Około godziny 21.00 uform ow a­
no pochód kró lew ski. O zm roku, 
zgodnie z tradycją, wprowadzono 
nowego kró la  kurkow ego w  otocze­
n iu  ko lo row ych lam pionów  i  po­
chodni do miasta. W kraczający do

Klejnoty Bractwa Kurkowego

miasta barw ny pochód pow itany 
został fa je rw erkam i i ogniam i ben­
galskim i, k tó rych  duże zapasy m ia­
ła firm a drogeryjna Franciszka 
Deutscha. Odprowadzenie kró la  
kończyło się przygotowaną libacją 
na koszt udekorowanego kró lew s­
k im i insygniam i. P iw a i  cygar nie 
żałowano, bo i  toastów przy takie j 
okazji było w iele. Rzadko bowiem 
się zdarzało, by  burm is trz  nosił ty ­
tu ł k ró lew ski, a we W ronkach zda­
rzy ło  się to po raz pierwszy. Następ­
n y  burm istrz , Stanisław Ratajczak, 
ten sam ty tu ł zdobył 16 la t później, 
bo tuż przed drugą w ojną św iato­
wą, 12 czerwca 1938 roku.

Jeszcze w  czasie posiadania ty tu ­
łu  kró lewskiego bu rm is trz  C yry l 
Sroczyński 17 kw ie tn ia  1923 roku 
pismem do Zarządu B ractw a Strze­
leckiego wyszedł z propozycją w y ­
konania złotego łańcucha kró lew s­
kiego. Załączając złotą monetę 10- 
m arkową zaproponował, by b ract­
wo podjęło uchwałę, by  „każdora­
zowo now y k ró l ku rko w y  zobowią­
zany został do złożenia rów now ar­
tości złotego kruszcu dla w ykona­
nia dla B ractw a Strzeleckiego zło­
tego łańcucha dla dekoracji k ró la  
ku rkow ego” .

Niestety, nadchodząca ogromna 
inflacja m ark i polskiej zniweczyła 
zamierzenia i  insygnia kró lew skie  
nadal noszono na szerokiej wstę­
dze. N ow y łańcuch został w ykona­
ny ze srebra, w ypa lany b łęk itną  
emalią, wszedł do dekoracji w  1931 
roku. Na poszczególnych ogniwach 
srebrnych ko le jn i k ró low ie  upa­
m ię tn ien i zostali grawerem  z do­
kładną datą wydarzenia. Łańcuch 
zachował się do dnia dzisiejszego 
i  wyeksponowany jest w  naszym 
muzeum w ron ieck im  (powyżej na 
zdjęciu).

Pierwsza w ie lka  im preza B rac t­
wa Kurkow ego, udana ze wszech 
m iar, zachęciła braci do obywatels­
kiego czynu rozbudowy strzeln icy 
i je j zaplecza. Uchwała została pod­
jęta, a zadanie rozbudowy pow ie­
rzono prezesowi, Leonow i G rup iń- 
skiemu. Nowy, znacznie obszarowo 
rozbudowany ob iekt m ia ł służyć 
nie ty lk o  B ractw u  K urkow em u, ale 
być dostępny innym  organizacjom 
oraz także terenem w ystaw  ro ln i­
czych, k tó re  okresowo odbyw ały 
się we W ronkach do w ybuchu I I  
w o jny  św iatowej.

C.d.n.
Eligiusz Grupiński

Król kurkowy Julian Bronikowski w otoczeniu rycerzy, Szczepana 
Rżysko i Franciszka Hossy, 1927r.
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E C H A  II Z J A Z D U  W I Ę Ź N I Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H

D o re d a k c ji Wronieckich Spraw  n a p ływ a ją  lis ty  i  k a r tk i  z po­
zd ro w ie n ia m i od uczes tn ików  czerw cowego zjazdu b y ły c h  w ię ­
źn iów  po lityczn ych . M iędzy  in n y m i p. Zenon Wechmann p rz y ­

s ła ł k a r tk ę  z p o zd row ien iam i z Jasnej G óry , z I I  P ie lg rz y m k i Z w ią zku  
W ięźn iów  P o lity czn ych  O kresu  S ta linow sk iego . P ie lg rzym ce  p rz y ­
św ieca ło  m otto :

W podzięce za wolność wróconą,
Pełni miłości i skruchy 
Niesiemy Ci w  darze, Królowo,
D ni naszej niewoli łańcuchy.
W płynę ło  także  p ism o Zarządu W ie lkopo lsk iego  O ddzia łu  ZWPOS, 

in fo rm u jące , że „za łączone do n in ie jszego p ism a Przesłanie do N aro­
du Polskiego p o p a rli także uczestn icy I I  O gó lnopo lsk ie j P ie lg rz y m k i 
ZW POS - w  ho łdz ie  i  d z ię kczyn ie n iu  Jasnogórskie j P an i, w  dn iach  22 
i 23 czerw ca b r .” . P rzesłan ie  to  b y ło  odczytane w e W ronkach  17 
czei wca b r. pod p o m n ik ie m  p rzy  u l. C hrobrego. Na prośbę uczest­
n ik ó w  zjazdu d ru k u je m y  jego  tekst:

PRZESŁANIE DO NARODU POLSKIEGO
W pięćdziesią tą  roczn icę p ie rw szych  tra n sp o rtó w  żo łn ie rzy  P odziem ­
nego P aństw a P olskiego, k tó rz y  sw oją postaw ą i  czynem  w yka za li 
w o lę  trw a n ia  O jczyzny  n iepod leg łe j, m y, b y li w ięźn iow ie  p o lity c z n i 
re ż im u  s ta linow sk iego  la t 1945-56, dośw iadczeni pogardą, zn iew o le ­
n iem , c ie rp ien iem  i dan iną  k rw i,  zw racam y się z p rzes łan iem  do 
N arodu  Polskiego.

Nasza żo łn ie rska  w a lka  i  upoko rzen ie  n ie  poszły na m arne. W  1989 
ro k u  p a d ły  osta tn ie  oko w y  bezbożnego to ta lita ry z m u , a N arodow i 
zab łys ła  ju trz e n k a  w olności.

M y , dzis ia j zgrom adzen i w  m ie jscu  ówczesnego naszego odosob­
n ien ia , ja k o  jednego z w ie lu  e tapów  k u  up ragn ione j suw erenności 
całego N arodu  P olskiego, jes teśm y szczęśliw i, że dane nam  b y ło  dożyć 
te j c h w ili.

P a trząc je d n a k  na obecną rzeczyw istość, na zan ikan ie  p a tr io tyzm u , 
upadek ładu  m ora lnego, łam an ie  p raw a, b ra k  szacunku d la  życia, 
w y ra ża m y  na p rogu  trzeciego tys iąc lec ia  sw oją  dezaprobatę i  g łębok ie  
zan iepoko jen ie  o tożsamość narodow ą obecnych poko leń .

D la tego  w  p rzes łan iu  naszym  do N a rodu  k ie ru je m y  słow a w ie l­
k iego  P o laka  - Jana P aw ła  II : P O L S K A  W O Ł A  D Z IS IA J  N A D E  
W S ZY S TK O  O L U D Z I S U M IE N IA !

N iechaj.w ięc obudzi się sum ien ie  N arodu  z pos tanow ien iem  niepod- 
daw an ia  się z łu d n ym  hasłom  p o lity k ó w , k tó rz y  nasz K ra j dop row a ­
d z ili do ru in y  gospodarczej. W zorem  la t 1989-90 zespólm y się w  je d ­
n y m  so lid a rn ym  k rę g u , pop iera jąc tych , k tó rz y  w  m in io n ych  la tach  
n ie  s p la m ili h o n o ru  i  godności P o laka.

N iecha j w  p a rtia ch  p o lity czn ych  staną ludz ie  sum ien ia  i  w yzbędą 
się fa łszyw ych  a m b ic ji i  p ry w a tn y c h  ko rzyśc i. N iecha j zjednoczą się 
w e w spó lne j w alce dobra ze z łem  i ca łym  sw o im  jestestw em  w łączą się 
w  służbę Polsce, ca łem u N a ro d o w i w  im ię  m iłośc i najwyższego Boga.

N iecha j obudzi się sum ien ie  P o lsk ie j M łodz ieży, osto i naszego 
N arodu, b y  n ie  ko rzys ta ła  z w zo rców  prow adzących  do sam ozniewo- 
len ia .

W o b ra n iu  d ro g i do pobudzen ia  sum ien ia  N arodu  Polsk iego drogo­
w skazem  n iech będą słow a naszego Papieża: Polska to jedna wielka 
wspólnota - brońmy Jej. Ufam, iż zwycięży duch zgody, braterskiej 
wspólnoty oraz autentycznej troski o dobro Rzeczypospolitej.

My, więźniowie polityczni okresu stalinowskiego także z taką 
ufnością zwracamy się do Narodu Polskiego.

W R O N K I-R A W IC Z  czerw iec 1995r.

Z LONDYNU
Z p e w n ym  opóźn ien iem , bo 

dop iero  25 s ie rpn ia  d o ta r ł do nas 
„Dziennik Polski” z 21 lip ca  br. 
(gazeta w ychodząca w  Lon d yn ie , 
a adresow ana do P o la kó w  zam ie­
szku jących  w  A n g lii) .

Gazeta zamieszcza obszerną 
re lac ję  z czerw cowego zjazdu b y ­
ły ch  w ię źn ió w  p o lity czn ych  re ż i­
m u s ta linow sk iego  w e W ron ­
kach, z fo tog ra fiam i. W arto  od­
notow ać c iep łe  s łowa na tem a t 
postaw y m ieszkańców  W ronek, 
ja k ie  m ie li m ożliw ość przeczytać 
m ieszka jący w  A n g li i  czy te ln icy :

Społeczeństwo wronkowskie 
odniosło się bardzo serdecznie do 
członków zjazdu. N a  apel probo­
szcza, aby przyjm ow ali na noc­
legi tych, dla których zabrakło 
miejsca w  hotelach, zgłoszenia 
wielokrotnie przekroczyły liczbę 
potrzebnych miejsc.

Młodzież wronkowska poma­
gała na wszystkich szczeblach

organizacyjnych. Harcerze i har­
cerki pełniły w arty honorowe 
p rzy pomnikach i tablicach pa­
mięci narodowej. Wspaniale spi­
sała się młodzież zespołu artys­
tycznego, kierowanego przez Bo­
żenę Stróżyńską. Zespół wykonał 
kilka kompozycji religijno - pat­
riotycznych, które niejednemu 
z zebranych na sali wycisnęły 
łezkę wzruszenia. Wszyscy na sa­
li śpiewali w ra z z młodzieżą, 
a oklaskom i okrzykom: BR A W O ! 
nie było końca.

W a rty k u le  odnotow ano ró w ­
n ież op iekę  nad g robam i w ięź ­
n ió w  p o lity czn ych  w e W ronkach  
oraz w ydan ie  ks ią żk i ,JPowrót do 
Wronek” . A u to re m  re la c ji je s t 
Waldemar Bałkowiec, uczest­
n ik  zjazdu, stale m ieszka jący 
w  L o n d yn ie , osta tn io  p rzebyw a­
ją c y  w  Polsce d la  za ła tw ien ia  
sp raw  zw iązanych  z w ydan iem  
jego k s ią żk i w  W arszaw ie.

K.S.

Foto - dokument * * ★

Z listów ...

Oddanie hołdu ofiarom wronieckiego więzienia. W delegacji byłych 
więźniów kwiaty składa pan Zygmunt Forbrich z Wronek. Nie był to czyn 
jednorazowy, pan Forbrich składa oficjalnie w  tym miejscu kwiaty 
również podczas pochodów w czasie świąt państwowych.

W okresie  po w o je n n ym  repres je  p o lityczn e  d o ty k a ły  bardzo często 
k i lk u  cz łonków  n ie p ra w o m yś ln e j rodz iny . O to fra g m e n t lis tu , nade­
słanego do re d a k c ji po cze rw cow ym  zjeździe przez jednego  z uczest­
n ikó w :

Pragnę podziękować całym Wronkom za miłe chwile spędzone 
w  tym  mieście w  dniu naszego I I  Zjazdu Więźniów Politycznych, 17 
czerwca.

W  książce „Powrót do Wronek” na stronach 72-73 opisywana jest 
ucieczka Stanisława Jaskulskiego. Pragnę powiadomić, że tak na 
pierwszym, jak na drugim  zjeździe był we Wronkach brat tego 
uciekiniera - Stefan Jaskulski, który również długie lata siedział 
i razem pracował w  kotłowni więziennej z moim bratem Markiem. 
Utrzymuję z nim  stały kontakt i w  czasie ostatniego zjazdu trzym aliś­
m y się razem.

We Wronkach przebywałem od 3 grudnia 1946r. do 17 marca 1951r., 
a od końca września 1950r. do wyjścia na wolność pracowałem  
w  brygadzie „wolnościowej” u strażnika Sikory i w  tym  czasie brałem 
udział w  pogrzebach kilku więźniów, zmarłych w  więzieniu. Pragnę  
również powiadomić, że osobą płaczącą w  film ie „Za siódmą bram ą” 
jestem właśnie ja, bezpośrednio po przybyciu na dworzec i w  oczeki­
w aniu na mego brata, z którym się troszeczkę później witam. (...)

Całej Redakcji ślę serdeczne pozdrowienia i jeśli Bóg da zdrowie 
- do zobaczenia na następnym zjeździe.

Zbigniew Żołnierkiewicz



P O K Ł O S IE  II  Z J A Z D U  W I Ę Ź N I Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H

Odnalazłem jego nazwisko...J ako b y ły  w ięzień po lityczny 
W ronek, uczestnik obu zjaz­
dów w ięźniów, odpowiadam 

na apel o uzupełnienie własną pa­
m ięcią śladów h isto rii. Moje uzupe­
łn ien ie  dotyczy dwóch osób, w y ­
m ienionych w  „L iśc ie  zm arłych 
w ięźn iów ” , m ianowicie Stanisła­
wa Sobieraja, zm. 15.11.1948r. i Ed­
warda Zielińskiego, zm. 
23.05.1950r.

W latach 1947-1950 byłem  w ięź­
niem  centralnego w ięzienia karne­
go we W ronkach, do którego zo­
stałem przew ieziony w  liczbie 146 
w ięźniów  po litycznych trzem a w a­
gonami w ięźn iarkam i z Więzienia 
Karno - Śledczego na Zam ku w  L u ­
blin ie. Tam właśnie, za pośrednict­
wem kolegów z naszej grupowej, 
głośnej sprawy lubelskiego W iN-u: 
Józefa Śmiecha („C iąg” ), d-cy jed ­
nego z oddziałów 9 P u łku  P iechoty 
A K  na Zamojszczyźnie i  Stefana 
Kwaśniewskiego („W ik to r” ), d-cy 
zgrupowania oddziałów akowskich 
w  sile batalionu, k tó ry  toczył w a lk i 
z N iemcam i i oddziałami U PA na 
po łudniu  pow iatu  hrubieszowskie­
go, poznałem w ięźnia Stanisława 
Sobieraja. „C iąg”  m ów ił, że zarów­
no za okupacji n iem ieckiej, ja k  i pó­
źniej, po w kroczeniu  na Lubelsz­
czyznę A rm ii Czerwonej, Stanisław 
Sobieraj b y ł p racow nikiem  B IP -u 
(B iura In fo rm acji i Propagandy) 
w  Inspektoracie Zam ojskim  A K  
i  b y ł w  tę pracę głęboko w ta jem ­
niczony.

We W ronkach w ięźnia Sobieraja 
ju ż  nie spotkałem, ale o przyczynie 
i okolicznościach jego śm ierci do­
w iedziałem  się od wspomnianego 
wyżej Józefa Śmiecha, skazanego 
12 lutego 1947r. przez W ojskowy 
Sąd Rejonowy w  Lub lin ie  na 15 la t 
w ięzienia. Otóż Józef Śmiech, ob­
chodząc cele z oddziałowym  w  koń­
cu listopada czy w  grudn iu  1948r. 
(by ł zatrudniony w  dziale ew idencji 
paczek żywnościowych) pow ie­
dział do mnie: Jasiu, nasz kolega 
z Lublina, Sobieraj, zmarł na gruź­
licę na pojedynce - płuca miał jak 
rzeszoto. Przed śmiercią władza 
pytała go, czy życzy sobie księdza 
- odmówił, nie ufał, czy to rzeczywi­
ście będzie ksiądz.

★  ★ ★

O samobójstwie w ięźnia E dw ar­
da Zielińskiego dowiedziałem się 
także od Z iu tka  (tak koledzy zdrab­
n ia li im ię  Józef) Śmiecha. Przysze­
dłszy z oddziałowym, z zawiado­
m ieniem  o paczce żywnościowej do 
któregoś z w ięźniów  z mojej celi, 
pow iedział do mnie: Jasiu, znany ci 
więzień z Białej Podlaskiej, młody 
chłopak Edward Zieliński, umiesz­
czony od kilku miesięcy na poje­
dynce, tak był prześladowany, że 
nie mógł tego znieść i popełnił sa­
mobójstwo (zdaje m i się, że Z iu tek 
dodał: przez skok w dół na posadz­
kę, ale teraz ju ż  nie jestem  tego 
pewien).

Czym w ięzień Z ie lińsk i naraził 
się tak  bardzo dzia łow i specjalne­
go? Ja może jestem  ju ż  jedynym  
(„C iąg”  od dawna nie żyje), k tó ry  
wie, za co Z ie lińsk i b y ł tak przez 
dział specjalny prześladowany, że 
doprowadziło go to do samobójst­
wa. Otóż w  drugiej połowie 1949 
roku  do kilkuosobow ej celi, w  k tó ­
rej przebywałem , przydzielono 
w ięźnia o nazw isku Magierski (i­

m ienia nie mogę sobie przypom ­
nieć), m ieszkaliśmy razem k ilka  
miesięcy. Opowiedział m i on nieba­
nalne koleje swojego życia.

Magierski, mężczyzna wówczas 
czterdziestoletni (około), średniego 
wzrostu, dobrze zbudowany brunet
0 ciemnej ka rnac ji skóry, góral 
z Podhala (bodaj z Nowego Targu), 
m ówiący z domieszką góralskiej 
gwary, w  latach dwudziestych 
w stąp ił w  Rzym ie do karm e litów  
bosych. Będąc braciszkiem  zakon­
nym  (z b raku  m atu ry  nie został 
w yśw ięcony na księdza) uzyskał 
w łoskie obywatelstwo, w yuczył się 
na fryz jera  i  często strzyg ł i  go lił 
różnych dosto jn ików  duchownych 
w  Watykanie.

Gdy M ussolin i rozpoczął wojnę 
z Abisynią, obawiając się powoła­
nia do wojska, zw róc ił się do papie­
ża Piusa X I  o zwolnienie ze ślubów 
zakonnych. Po uzyskaniu tego 
w ró c ił do P olski i  ożenił się (dzieci 
nie m ieli). Okupację przeżył szczę­
śliw ie, nawet bez w iększych trosk 
m ateria lnych. N iem cy pozw o lili 
mu, jako  obyw atelow i państwa 
sprzymierzonego, na prowadzenie 
w y tw ó rn i lodów w łoskich. Poma­
gał akowcom, k tó rzy  szukali schro­
n ienia w  górach, b y ł szkolnym  ko ­
legą słynnego później „O gn ia ” .

P rzy głębokiej re lig ijności Ma- 
gierskiego nieoczekiwaną cechą 
osobowości Magierskiego b y ły  jego 
uzdolnienia ku linarne. Pewnego 
razu podczas tęgiej zimy, oczekując 
w  górskiej k ry jów ce na pow rót 
z dalekiej w yp raw y k ilk u  p a rty ­
zantów a nie mając nic dojedzenia, 
p rzyrządził im  obiad z tłustego mo­
psa. Pochodzenie mięsa w y ja w ił 
dopiero, gdy w yg łodn ia li partyzan­
ci wszystko zjedli, chwaląc uzdol­
n ienia kucharskie Magierskiego - 
jednak w  pierwszej ch w ili chwalo­
ny kucharz myślał, że biesiadnicy 
go pobiją.

Po wejściu do Polski A rm ii Czer­
wonej dostał się do W ronek za „sze- 
p tankę”  - ja k iś  konfident doniósł, 
że pow iedział do kogoś: Polską rzą­
dzą teraz Ruski i Żydy.

We W ronkach pisał lis ty  do żony, 
brata, k rew nych  i znajomych, ale 
nie dostał odpowiedzi ani paczki
1 n ik t go nie odwiedził. Po k i lk u  
miesiącach przyszło załamanie - 
ten w  sile w ieku, zdrow y mężczyz­
na zaczął n iknąć w  oczach. Powie­
dział do m nie (i sam wewnętrznie 
uznał), że b liscy się go w yrzek li.

K ilkanaście dn i przed tym  zała­
maniem do naszej celi dano dwóch 
nowych w ięźn iów  - po k i lk u  dniach 
zorientowałem  się, że to konfiden­
ci. Jednak do Magierskiego moje 
ostrzeżenie nie dotarło i opowiadał 
im  swobodnie o kolejach swojego 
życia, o tym , że został niesłusznie 
skazany, bo to, co pow iedział o rzą­
dach w  Polsce, jest prawdą, w ięc 
nie może tego żałować.

Trzeba zauważyć, że jednoczes­
na obecność dwóch kapusiów w  ce­
li jest szczególnie niebezpieczna: 
pojedynczy może nie donieść, ale 
gdy jest dwóch, doniesienie jest 
pewne, bo jeden boi się drugiego. 
Starszy z kapusiów gorliw ie  i z dia­
belską uciechą p rzy tak iw a ł an tyra­
dzieckim  w ypow iedziom  Magiers­

kiego, m łody m ilcza ł i  pa trzy ł na 
opowiadającego z zafrasowaniem. 
M agierski opowiadał także o swo­
ich zm artw ieniach z powodu k ilk u ­
miesięcznego b raku  wiadomości od 
rodziny i przyjaciół. Po paru dniach 
od załamania się Magierskiego na­
stąpiło coś, czego zupełnie się nie 
spodziewałem: oto m łody kapuś, 
w idząc stan więźnia, poradził mu, 
aby po porannym  apelu zw róc ił się 
do oddziałowego o dostarczenie do 
celi fo rm ularza Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, przy pomocy którego 
prowadzi się poszukiwania osób za­
gin ionych oraz łączenie rodzin i na 
tym  fo rm ularzu  podał swoje dane 
personalne i żony jako  osoby zagi­
nionej, k tó re j poszukuje. Dodał, że 
jeże li M agierski zastosuje się do tej 
rady, z pewnością po jak im ś czasie 
lis t od żony otrzyma.

M agierski zrobił, ja k  m u pora­
dzono. Następnego dnia z mojej celi 
zabrano tak  kapusiów, ja k  Magiers­
kiego, ale po k i lk u  tygodniach do­
w iedziałem  się, że o trzym ał lis t od 
b lisk ie j rozpaczy żony, k tó ra  - po­
dobnie ja k  in n i adresaci - żadnego 
lis tu  od męża nie otrzym ała. Nato­
miast m łody w ięzień z B ia łe j Pod­
laskiej, k tó ry  doradził mu, ja k  po­
stąpić, tra fił do izo la tk i.

M łody kapuś b y ł w ięźniem  po li­
tycznym , k tó ry  podpisał współpra­
cę z działem specjalnym (kiedy 
i w  ja k ich  okolicznościach - czy na 
skutek bicia, szantażu czy chęci

polepszenia położenia - nie wiem). 
Zapamiętałem ty lko  jego nazwisko 
- Z ie liński, pochodzenie z B iałej 
Podlaskiej i  to, że pope łn ił samobój­
stwo - aż 22 maja 1993 roku, będąc 
na I  Zjeździe W ięźniów Po litycz­
nych we W ronkach odnalazłem je­
go nazwisko w „Liście zmarłych 
więźniów” w  numerze specjalnym 
Wronieckich Spraw.

Oczywiście, podpisania współ­
pracy z UB czy działem specjalnym 
nie można pochwalić, choć dla usta­
lenia stopnia w in y  trzeba by znać 
okoliczności ja k  i to, czy istotnie 
zaszkodził innym  w ięźniom  swoim i 
donosami. Ja myślę, że niespełnad- 
w udziestopięcioletni w  dn iu  swojej 
samobójczej śm ierci w ięzień p o lity ­
czny Edward Z ie lińsk i nie b y ł je d ­
nostką zdeprawowaną, lecz ofiarą 
te rro ru  komunistycznego. Za tym  
przem awiałoby przede w szystkim  
zachowanie wobec Magierskiego. 
Nie ty lk o  nie złożył doniesienia na 
niepoprawnego w ięźnia za jego re­
akcyjne w ypowiedzi, ale jeszcze 
udz ie lił m u rady, ja k  może uw oln ić 
się od nałożonej na niego kary. 
M usia ł wiedzieć o czekających go 
konsekwencjach, a jednak udzie lił 
pomocy represjonowanemu w ięź­
n iow i w  okolicznościach wym aga­
jących odwagi może nie mniejszej, 
niż w  przypadku akc ji zbrojnej od­
działu partyzanckiego.

Jan Piątkowski
[Skrót: K.S .]

Ja, Jan Piątkowski...
urodziłem  się 11 marca 1913r. w  Hrubieszowie, w  rodzinie in te ligenc­

k ie j, jako  syn Antoniego, in tru k to ra  Okręgowego W ydziału K ó łek  R ol­
niczych p rzy Towarzystw ie Rolniczym  w  Hrubieszowie, i  M a rii z Grabs­
kich.

Mój przodek po mieczu, Stanisław P ią tkow ski, b y ł uczestnikiem  w  la ­
tach 1633-34 liczącej ponad 24 tys. żołn ierzy w yp raw y w ojsk polskich pod 
dowództwem kró la  W ładysława IV  na odsiecz oblężonego przez wojska 
moskiewskie Smoleńska i odznaczył się w  w alkach pod Smoleńskiem. 
Dziadek piszącego te słowa, Augustyn  P ią tkow ski, b y ł w  1854 roku  
podczas w o jny  k rym skie j żołnierzem p u łku  kozaków otomańskich, stwo­
rzonego w  T u rc ji przez M ichała Czajkowskiego - Mehmed Sadyka Paszę
- dla w a lk i z Rosją. Ojciec, nauczyciel, działacz ośw iatowy i społeczny, 
współtwórca „w zorow ej wsi polskie j L isków ” , b y ł ochotn ik iem  w  1920 
roku.

Równie silnie z państwowością polską b y li związani przodkow ie po 
kądzieli. Stanisław Grabski, późniejszy kasztelan rogoziński, b y ł dowódcą 
chorągw i w  b itw ie  z T u rkam i pod Chocim iem w  dzień św. M arcina 
11.11.1673r.; w  tejże samej b itw ie  b ra ł udział przodek m a tk i po kądzieli, 
Stanisław Tuczyński, kasztelan gnieźnieński, a męstwo jego, gw ałtownie 
nacierającego na Turków , tak  znaczne się wydało, że odwaga jego od Jana 
Sobieskiego, wtenczas hetmana w ie lk iego koronnego, publicznie była 
pochwalona. K a liks t Grabski, mój prapradziadek po kądzieli, b ra ł udział 
w  pow staniu w ie lkopo lsk im  w  listopadzie 1806 przeciw  Prusakom  i  jako  
poruczn ik 6  p u łku  u łanów  późniejszej a rm ii Księstwa Warszawskiego 
odbył kampanię roku  1807 „ ja k  na oficera kochającego Honor przystoi, 
zjednawszy sobie wszystkich w spółkolegów szacunek i m iłość” , co s tw ie r­
dza w ydany m u dokum ent. (...)

W maju 1932 roku  zdałem egzamin dojrzałości typ u  humanistycznego 
w  państwowym  g im nazjum  m ęskim  im . Adama Asnyka w  Kaliszu. 
W czerwcu 1937 roku  uzyskałem absolutorium  nauk prawnych, a w  czerw­
cu 1939 roku  absolutorium  nauk ekonomiczno - po litycznych U n iw e r­
sytetu Poznańskiego. (...)

W pam iętny dla mnie poniedziałek 11 listopada 1946 roku  zostałem 
w  Jarosławcu w  godzinach rannych aresztowany przez grupę żołn ierzy 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego pod dowództwem radzieckiego 
le jtnanta.

Byłem  sądzony w  głośnej grupowej spraw ie lubelskiego W iN (5 męż­
czyzn, 2  kobiety) przez W ojskowy Sąd Rejonowy w  Lu b lin ie  w  dniach 7-12 
lutego 1947 roku, z oskarżenia o kon ta k ty  lubelskiego podziemia z b ry ty js ­
k im  korespondentem „Sunday T im es” , D erek Selby’m.

W dniach 21-23.11.1947r. zostałem przew ieziony z Więzienia Karno
- Śledczego na Zam ku w  Lub lin ie  do Centralnego Więzienia Karnego we 
Wronkach...
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O G Ł O S Z E N I A  *  R E K L A M A

A B M  s .c X
Punkt sprzedaży gazu

Wronki, ul. Mickiewicza 28

oferujemy

p r o p a n -  b u t a n

5 4 0 -2 5 7 8°° _ 1 600
sobota: do 1300

5 4 0 -7 7 9 po 1600
sobota: po 1300

Najwyższa jakość!

WĘGIEL ię KOKS
Wapno + Cement

Nowość:
systemy ogrodzeniowe 
z siatek metalowych 
powlekanych tworzywem 
sztucznym 
typu B e k a e r t

D ow óz darm ow y

Mega s.c.
Szklarnia 7, tel. /fax 541-147

CZYSZCZENIE 
garderoby * dywanów * skór 

PRANIE
bielizny pościelowej

Terminy zwykłe i ekspresowe 
Ceny konkurencyjne 

Bonifikata dla emerytów 
i rencistów

Os. Mieszka I 1A (piwnica) 
od poniedz. do piątku 
w godz. 9.00 - 16.00

Mieszkanie spółdzielcze 52,4 m2 
wszystkie wygody, wysoki parter 

Poznań - Koziegłowy 
Os. Leśne 18A/58 

Z A M I E N I Ę  
na podobne we Wronkach

SPRZEDAM
tanio

m ateriał na szklarnię 
działkową o pow. 

ok. 2,5 X 4m (szkło 
i kształtowniki)

kaloryfery blaszane,
8 zestaw ów  po 5 żeber

•
Informacja pod tel. 

(0-67) 540-031, 
w godzinach 
wieczornych.

 ̂Materiały pokryciowe ś
i  4  Ondura (USA) 4  Ondulina $ 
$ (Francja) ♦  Eternit - 175x113
( 4  Papy zwykle i termozgrzewalne $ ̂ \

Tanio poleca „Promotcch”
$ Brzezno 20, tel. Czarnków 55-19-83 '
5 *
\ 0  Piecyki hiszpańskie na gaz butlowy

Sprzedam  tanio
szafy dwudrzwiowe (2), 

szafę wnękową, 
biblioteczkę, 

pralko-wirówkę, 
starego trabanta. 

Tel. 540-501

Ir/k  AGENCJA
Y  ^ W Y D A W N I C Z O ■ R EK LA M O W A
Wronki, ul. Wiosenna 4, tel. (0 67) 54 16 16

foldery •  kartki okolicznościowe •  
•  wizytówki •  druki firmowe •

OGŁOSZENIA PRASOWE

Przepraszam
Roberta

Grocholskiego
za obrazę

w miejscu publicznym 
Tomasz Krela

Sprzedam motor MZ-250 
Cena do uzgodnienia 

Tel. 541-698

N.S.Z.Z. Policjantów 
przy K.P. Wronki

7 października o godz. 2000
w sali Wronieckiego Ośrodka Kultury 

urządza
ZABAWĘ TANECZNĄ 

Gra zespół ELS
Bilety w cenie 20 zł (z kolacją)
do nabycia w sklepie z zabawkami 

- Rynek 18  
u pani Marii Żelazny 

i w Komisariacie Policji

Z a p r a s z a m y

F i r m a  zatrudni:
k  techników  - elektroników  

i elektryków
posiadających umiejętność:
— projektowania obwodów 

drukowanych
— montażu urządzeń 

elektronicznych

k  instalatorów  systemów  
dom ofonowych

Informacja: tel. 541-377

Hurtownia chemii gospodarczej

W a ld i  s.c. POZNAŃ
filia  w e W ronkach przy ul. Rolnej 13

(były pawilon Społem PSS na Zamościu)

^  B ogata  oferta  to w a r o w a  ^
Korzystne ceny - Udzielamy rabatu
Zapraszamy: codziennie w godz. 8.00-18.00 

w soboty: 8.00 - 13.00
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N A S Z  W I E K  X X

SCHODY...
...Wszędzie ich pełno. Siedem, 

pięć, trzy  albo choć jeden stopień, 
ale jednak jest i., jakże często bez 
poręczy!

Nogi służą przede w szystkim  do 
chodzenia - to tak ie  oczywiste. K ło ­
pot pojaw ia się dopiero wtedy, gdy 
zaczynają one zawodzić, gdy w yko ­
nanie k ro ku  staje się poważnym 
problemem. Gdy nad każdym  do­
słownie stąpnięciem trzeba zasta­
nawiać się, ja k  najstabiln ie j posta­
w ić stopę, bo najmniejsza n ie rów ­
ność podłoża może spowodować 
upadek. K iedy nieznośny ból, np. 
reum atyczny, uniem ożliw ia ugię­
cie nogi w  kolanie, ja k  wówczas 
pokonać choćby ten jeden stopień?

A  k iedy się siedzi w  w ózku in ­
w a lidzk im  - co wówczas? We W ron­
kach na ulicach nie w idać na ogół 
ludzi n iepełnosprawnych, czasami 
ty lko , nieśmiało, pojaw i się wózek 
inw a lidzk i - a przecież ty lu  ludzi 
„spraw nych inaczej”  żyje tu, obok 
nas. Żyje? Raczej wegetuje w  czte­
rech ścianach.

S ta tys tyk i kra jow e alarm ują - co 
ósmy Polak to osoba niepełnospra­
wna w g danych GUS. A  co u nas? 
Czy ktoś prowadzi re jestr ludz i nie­
pełnosprawnych w  naszej gminie? 
Problem  ten będzie trw a ł. Stale

rodzą się dzieci kalekie, ludzie u le ­
gają wypadkom  i chorobom cyw ili­
zacyjnym, powodującym ograni­
czenie sprawności fizycznej. Oczy­
wiście, wszyscy starzejemy się i  na 
to nie ma lekarstwa. W iele jest 
także dzieci niepełnosprawnych, 
k tó re  rosną, dojrzewają, z w iekiem  
zmieniają się ich potrzeby i  prag­
nienia. Jaka czeka ich przyszłość 
w  naszym mieście, pełnym  barier 
architektonicznych?

Już sam fa k t „byc ia  innym ”  jest 
dla osoby niepełnosprawnej wysta­
rczająco p rzykry . T rudno zaakcep­
tować siebie z w łasnym i ułomnoś­
ciam i i., żyć z tym . A  tu  jeszcze 
niem al na każdym k ro k u  spotyka­
m y się z odrzuceniem przez otocze­
nie. K iedyż wreszcie ktoś zbudo­
w any inaczej czy odmiennie się po­
ruszający przestanie budzić zdzi­
w ienie, w yw oływ ać sensację, k ie ­
dyż jego w idok  stanie się czymś 
zwyczajnym?

Jednostka dotknięta chorobą 
czy kalectwem  ma tak ie  same pod­
stawowe potrzeby biologiczne, 
psychiczne i  społeczne ja k  każdy 
człow iek i  tak  samo dąży do ich 
zaspokojenia. Czy to jest jednak 
m ożliwe w  naszym mieście? Czy 
osoba używająca wózka inw a lidz­
kiego może samodzielnie dokonać 
ja k ich ko lw ie k  zakupów albo załat­
w ić coś w  jak im ś urzędzie, banku, 
na poczcie, skorzystać z usług np. 
fryz je ra  albo w yp ić  filiżankę kaw y

w  kaw iarn i, poczytać książkę 
w  czyte ln i m ie jskie j b ib lio tek i, 
zwiedzić muzeum? Czy taka osoba 
w  ogóle może wiedzieć, ja k  w yg lą­
dają od w ew nątrz te miejsca? Ba 
- nawet sam Ośrodek Zdrow ia jest 
is tnym  torem  przeszkód dla ludzi 
n iepełnosprawnych, chorych i  sta­
rych. A rch ite k t p ro jektu jący ten 
obiekt z pewnością nie m yślał o ta ­
k ich  osobach. W dużych miastach 
tego typu  ob iekty teraz wyposaża 
się w  w indy... A leż oczywiście, to są 
ogromne koszty, nas na to nie stać 
w  tej chw ili... może w  przyszłości?

Tymczasem jednak może by tak 
spróbować urządzić w  naszym Oś­
rodku  Zdrow ia, gdzieś na parterze, 
gabinet lekarsk i dla ludz i n iepełno­
sprawnych i  przyjm ować w  n im  
tych  chorych, k tó rzy  mają już  swo­
je  inw a lidz tw o  uznane przez KIZ?

Nie chodzi m i w  tej ch w ili o to, by 
nagle wszyscy właściciele wszyst­
k ich  obiektów  użyteczności p u b li­
cznej rzu c ili się do likw idow an ia  
barier architektonicznych, w iado­
mo przecież, że wiąże się to z olb­
rzym im i kosztami, ale...

N atura lną koleją rzeczy jest, że 
wszystko się zużywa, niszczeje, w y ­
maga po jak im ś czasie naprawy, 
rem ontu. Chcę zwrócić uwagę w ła ­
ścicielom tych  obiektów, aby p la ­
nując na przyszłość ja k ie ko lw ie k  
rem onty pam iętali, że ludzie niepe­
łnospraw ni żyją obok. W ykonując 
te udogodnienia, należy pamiętać

także o tych  „no rm a lnych ” . Pod­
jazd dla wózka w  zbyt w ąskim  
przejściu lub  n iew łaściw ie w yko ­
nany może stanowić zamach na 
ludzi zdrowych, mogą sobie pow y­
bijać zęby, ulec kontuzji... A le  zało­
żenie poręczy przy schodach pew­
nie niczym  nie grozi, a jest w ie lk im  
u ła tw ien iem  dla niepełnospraw­
nych.

Od pewnego czasu w  naszym 
mieście są rem ontowane chodniki. 
P rzyjem nie patrzeć nie ty lk o  na to, 
że są równe i estetyczne, ale i  na to, 
że przy przejściach dla pieszych 
mają obniżone kraw ężn ik i, dla w ó­
zków inw a lidzk ich . To budujące 
świadectwo, że władzom m ie jsk im  
nie jest obojętny los niepełnospra­
wnych.

Pojaw iają się pow oli ob iekty do­
stosowane do potrzeb niepełno­
sprawnych. Tak im  chwalebnym  
przykładem  jest Dom K u ltu ry . 
D z ięk i dogodnemu podjazdow i lu ­
dzie na wózkach inw a lidzk ich  m o­
gą uczestniczyć w  im prezach k u l­
tu ra lnych, odbywających się w  sali 
w idow iskow ej WOK-u.

Może ju ż  w  niedalekiej przyszło­
ści nasze miasto będzie całkow icie 
pozbawione barier a rch itekton icz­
nych. Potrzeba na to czasu, p ienię­
dzy i  dobrej w o li. Tej ostatniej, ja k  
w idać, nie brakuje. A le  nie od razu 
K raków  zbudowano.

Wiesława Zakrzewska

Tekst W iesławy Zakrzewskiej „Schody”  trak tu je  
o rzeczy bardzo ważnej. O dostrzeganiu potrzeb innego 
człowieka, zwłaszcza doświadczonego przez los, ale nie 
poprzez deklaracje, spektakularne akcje chary ta tyw ­
ne czy choćby piękne, lecz jednorazowe gesty; o u ła t­
w ian iu  b liźn im  życia przez rozwiązania systemowe, 
przez rozumne przekształcanie naszego otoczenia 
w  bardziej przyjazne i hum anitarne. I  bardzo mądrze 
Wiesława Zakrzewska pisze, że nie na wszystko od 
razu nas stać, lecz pewne rzeczy można zrobić bądź 
n iew ie lkm  kosztem, bądź przy okazji prac, k tó re  i tak 
trzeba wykonać. To bardzo ważne - postęp cyw ilizacy j­
ny  jest nie na pokaz, ale na użytek potrzebujących.

Ten postęp cyw ilizacy jny może bardziej rzuca się 
w  oczy w  w ie lkom ie jsk im  Poznaniu niż we W ronkach. 
Wcale jednak nie jestem  pewien, czy w  m etropo lii jest 
on zawsze rów nie sensowny.

W okazałym  gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego 
w  Poznaniu ju ż  przyna j­
m niej pięć la t tem u by ły  
toa le ty przystosowane dla 
potrzeb ludz i n iepełno­
sprawnych. Rzecz n iesły­
chanie ważna, zwłaszcza 
w  dużym  mieście, gdy 
człow iek w iele godzin 
przebywa poza domem, jeś li chce załatw ić k ilk a  spraw. 
Ostatnio, po d ługie j przebudowie, oddano w  tym  bu­
dynku  do uży tku  następne tak ie  toalety, dodatkowo na 
każdym  piętrze od głównego wejścia. Bardzo prze­
stronne, z poręczami i  w sze lk im i udogodnieniami,
0 najwyższym  standardzie, z m arm uram i, superbate- 
riam i, bajeram i. Nie chcę zostać źle zrozum iany, p rzy­
pominam, że i poprzednio takie toa le ty b y ły  i  przeby­
wając k ilkadziesią t m etrów  korytarzem  bez trudu  
można było do n ich dotrzeć. Dobrze, je ś li państwo ma 
na to pieniądze. D okładnie - je ś li ma na to pieniądze 
wojewoda. A le  dlaczego w  tak im  razie nie ma pienię­
dzy na refundowanie aptekom  kosztów leków, w yda­
nych bardzo często tym  samym niepełnosprawnym , 
k tó rym  funduje się luksusowe k ib e lk i w  Urzędzie?
1 k tó rzy  z tego powodu często zmuszeni są płacić więcej 
w  aptekach? A  może te klozety są potrzebne ze wzglę­
du na częstą obecność zagranicznych delegacji?

Myślę, że czyste, nowoczesne ubikacje pow inny być 
także w  szkołach, może tam  m arm ury są bardziej 
potrzebne niż w  urzędach. Dzieci, załatwiające się 
la tam i w  ciasnych, zdewastowanych i brudnych toale­
tach szkolnych, nie dających często m ożliwości u trzy ­
mania należytej h ig ieny (podajn ik i do mydła, suszarki 
do rąk), zaczynają akceptować tandetę i bylejakość. 
Potem dorosną i zostaną decydentami. Czy nabędą 
naw yk i cyw ilizacyjne i poczucie racjonalności, czy 
może naw yk działania na pokaz?
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Rok bodaj tem u w  Poznaniu gościł p rem ier Paw lak 
i  prem ierzy trzech pozostałych k ra jów  g rupy b ra ty ­
sławskiej. W dzień w izy ty  dostojnych gości, z rana, 
robotn icy w  ekspresowym tem pie p rzyk le ja li m ar­
m urowe p ły ty  na schodach przed starym  budynkiem  
Urzędu Wojewódzkiego. P ły ty  bardzo błyszczały na tle  
brudnaw ych ścian gmachu. Ja czułem niesmak.

In n y  p rzykład  tego samego zjawiska, też z Poznania. 
Szpita l Przem ienienia Pańskiego czyli k lin ik a  n r l  
Akadem ii Medycznej. Wejście od ul. Garbary, sutere­
ną. Liczne przychodnie, tłu m  ludzi czekających w  ko­
lejkach. P iw n iczny korytarz, n isk i strop, odpadające 
p ła ty  starej farby, smród charakterystyczny dla zanie­
dbanych podziemi. Nad głową skom plikow ana p lą tan i­
na ru r, n iektóre w  izo lacji term icznej, krzyczącej
0 ekipę rem ontową. D ługie korytarze, p rzystanki w in ­
dy świadczą, że to nie prow izorka, lecz stan trwałości.

Sceneria przypom ina 
miejsca porachunków 
gangsterów w  sensacyj­
nych film ach am erykańs­
kich, ty lko  że tam  stan­
dard ru in  bez porównania 
wyższy.

Zmuszony do zakupu 
endoprotezy, udałem się 
do sprowadzającej takie

rzeczy Fundacji A kadem ii Medycznej. Fundacja to 
instytuc ja  założona po to, aby finansowo wspierać 
działanie tejże Akadem ii, poprzez m .in. sprowadzanie
1 sprzedawanie pacjentom protez, leków  itp . Wjeżdżam 
na piąte p ię tro  w  tzw. z ło tym  w ieżowcu przy ul. 
Dąbrowskiego. Standard Kongresu Stanów Zjedno­
czonych, ty le  że luźniej. W pokoju w ie lkości sporej 
klasy szkolnej - trzy  b iu rka , dwóch urzędników , kom ­
puter, kom p le ty  m ebli ja k  z zachodnich prospektów  
i  na środku miejsce na dwa stoły ping-pongowe. Ludzi, 
interesantów  - prócz nas nie ma. Cisza, spokój. Pełny 
kom fort. Po zakupie wracam  z endoprotezą do Slumsu 
Przem ienienia Pańskiego na Garbary.

Tak sobie myślę - jeże li Fundacja ma służyć Akade­
m ii, czyli w  ostatecznym rachunku - leczeniu ludzi, to 
dlaczego aż taka przepaść w  standardzie, aż taka 
różnica cywilizacyjna? I  dlaczego w łaśnie ten do zara­
b iania pieniędzy ta k i bogaty, a ten, dla którego te 
pieniądze, ta k i biedny? Dlaczego hrabia w  łapciach, 
w ychud ły  i obdarty, a loka j w  fu trach i pierścieniach, 
odpasiony i  pachnący?

Postęp cyw ilizacy jny to przede w szystkim  lokow a­
nie środków tam, gdzie są naprawdę potrzebne i ko rzy ­
sta z n ich najwięcej ludzi. To na jp ie rw  m arm ur w  szko­
lnej lub  szpitalnej ubikacji, bo jest trw a ły  i  pozwala 
utrzym ać czystość - a dopiero na końcu - na fasadzie 
banku lub  urzędu.

Klemens Stróżyński

Świadectwa
cywilizacji

CHWILA
REFLEKSJI

W upalny dzień lipcowy, z po­
wodu awarii instalacji wodnej, na 
Os. Słowackiego 10 wyłączono wo­
dę. Zanosiło się na dłuższą na­
prawę. Pora obiadowa ponaglała 
gospodynie do przygotowania 
obiadów, a duże ilości owoców, 
przyniesione z targu, czekały na 
przetworzenie. Niestety, do wyko­
nania tych prac potrzebne są duże 
ilości wody.

Niepokój wkradł się na klatki 
schodowe. Jedna pani drugą panią 
pytała o godzinę włączenia wody, 
o ewentualny zapas w naczyniach. 
Gdy ubolewania na temat cennej 
cieczy sięgały zenitu, między blo­
kami pojawił się beczkowóz. Wieść 
o tym niecodziennym wydarzeniu 
rozeszła się szybko. Kto żyw chwy- 
cił za wiadro, garnki... i ruszył 
w kierunku beczkowozu. Stanie 
w kolejce sprawiało nawet przyje­
mność.

Pierwsze zagrożenie minęło. 
Mieszkańcy wdzięczni byli za tę 
formę pomocy, zorganizowaną bez 
interwencji przez Przedsiębiorstwo 
Komunalne. Awarię usunięto 
w ciągu kilku godzin - szybciej niż 
przypuszczano.

Pozostała jednak refleksja, mo­
ment uświadomienia, jak ciężko by 
nam było, gdyby dotknęły nas 
ograniczenia w dostawie wody, 
prądu, gazu... Oraz i ta, że nie 
potrafimy cenić i oszczędzać tego, 
co nam dała cywilizacja.

Pokolenie, które wychowało się 
z tymi dobrami w domu, nie uświa­
damia nawet sobie, że może być 
inaczej - a przecież może być!

K .T .
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POLOWANIE...?
Czy kobieta? Bez wątpienia. Dla mężczyzny? 
Najlepiej! Co jest lepsze? Nic. Co jest gorsze? 

Nic...
Ta krótka charakterystyka najlepiej obrazuje 

stosunki damsko - męskie. Czy ryba wpuszczona 
przez rybaka z powrotem do rzeki złapie jeszcze 
raz ten sam haczyk? Czas pokaże. Jeżeli przynęta 
jest odpowiednio intrygująca - ryba wróci. Kobieta 
też. Ryba jest „głupia”. Kobieta też. Czy to znaczy, 
że ja jestem rybakiem, a ona rybą? Tak. Już raz 
złapała przynętę. Teraz może już być syta. Czas 
pokaże. Myślę, że łakomstwo bierze górę. Nakar­
miłem ją taką przynętą, że będzie chciała spróbo­
wać więcej. Wcześniej chyba tego nie jadła. Czas 
pokaże. Mam przedziwną świadomość, że wreszcie 
ją mam. Zdobyć kobietę to jeszcze nic. Wyczyn to 
puścić ją- i złapać w zastawioną na jej oczach 
pułapkę. Czekam na telefon. Czas pokaże. Rybak 
musi być cierpliwy. Mijają długie godziny, zanim 
spławik drgnie. Trzeba poderwać w odpowiednim 
momencie. Nie za wcześnie, nie za późno. W tym 
jeziorze jest tylko jedna „and I’m going to catch 
her”. Jestem. Teraz tylko czekać.

Jeżeli weźmie, będę o milowy krok do przodu w teorii „świata 
kobiet”. Cierpliwość jest domeną rybaka. Dobrego.

Minęły dwa dni. Zmienił się charakter czekania. Czekanie 
obojętne. Czas. Zaciera pragnienia. To lepiej. Nie ma teraz czasu 
na inny wybór. Powrót do tamtej drogi też nie wchodzi w rachubę. 
Gdy problemy się skończą, będzie więcej możliwości działania. 
Wtedy sobie pofolguję - zarówno w jednym jak i w drugim. Wtedy 
będą już wakacje - cudowny okres. Więcej przyjemności ciała niż 
ducha. Niedobry czas na miłość długą. Przelotne przygody to jest 
to. Kobiety tylko piękne od początku. Zabawa, dużo karate 
i gorące ciała. Tylko takie.

Pavlosek

Nie wierzę w Abelarda. Żaden facet, któremu obcinają jądra, nie 
twierdzi, że jest to karą za grzech miłości. Żaden zdrowy na umyśle 
facet. Oznacza to, że Abelard nie był zdrowy. A cóż takiego, wartego 
specjalnych względów, jest w człowieku skrzywionym, i w dodatku na 
tym Punkcie? Chodzi pewnie o tę PRAWDZIWĄ MIŁOŚĆ, która 
przetrwała mimo niemożności zbliżenia fizycznego. Cóż, w to też nie 
wierzę. Ale kogo to, prawdę mówiąc, obchodzi? FLAKI.

KRAJOBRAZ LINOLEUM
Spoglądasz po raz setny 
I po raz setny patrzy na ciebie 
mądrymi oczami

sarna o psim pysku i mysich uszach 
A tuż obok koń 

o kogucim profilu 
Czapkę kucharską przekrzywił 

filozoficznie

wpatrując się w niemal gotową potrawę 

Czego jeszcze brakuje - myśli...

Czarnoszare ziarenka pieprzu 
wirują na podłodze łazienki 

' po żywym krajobrazie linoleum 
w nieskończonej 

WYOBRAŹNI DZIECKA

Pavlosek 9.VI.1995.

W akacyjn e koncerty
W czasie wakacji we wronieckim amfiteatrze odbyły się dwa koncerty zespołu 

Św. Luiza oraz reklamowany jako maraton rockowy koncert... jednego zespołu. 
Ponieważ ten drugi okazał się raczej niewypałem, kilka słów o Św. Luizie.

Występ ten zorganizowany został przez WOK, Wronieckie Sprawy - STRONĘ  
oraz Pełnomocnika Burmistrza ds. Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych. Sponsorem imprezy była OKRĘGOWA SPÓ ŁDZIELNIA M LE­
CZARSKA w Czarnkowie, która podarowała dla publiczności napoje mleczne 
(naprawdę pycha!!!).

Sw. Luiza przypomniała nam się numerami nieco starszymi i zagrała też kilka 
nowych. Zespół grał dobrze, równo, ludziska się bawili - po prostu było O K .

Ul

C E N T R U M
K U L T U R Y
P O Z N A N I A

Z A M E K
dziedziniec zamkowy

ŚW. LUIZA
CALLBOYS
INFINITY

SUBDIVISION

15 września - piątek 
godz. 1900

Z A P R A S Z A M Y !! !

*s*
Mówiłaś popatrz 
to słońce góry 
cudowne malowania 
ta noc była dla nas 
choć brakowało nam słów 
przytuleni
chcieliśmy powiedzieć... 
i brakowało nam słów

pamiętam tylko 
twoje oczy

P’t
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D L A  M A Ł Y C H  I D U Ż Y C H

K rzyżów ka
- wolny chód
- firma sprzątająca Wronki
- niezbędna w grach planszo­
wych
- do sporządzania notatek
- dawny burmistrz Wronek
- daje mleko
- rośnie tam najstarszy tulipa­
nowiec w Polsce
- osada w gminie Obrzycko
- rzeczka i wioska k. Wronek
- zrzuca korę
- może być biały
- chluba miasta
- przewraca je kula
- pomaga turyście

Odgadnięte hasła należy wpisać w diagram kolejno od góry. Na 
rozwiązania oczekujemy do 25 września, pod adresem redakcji, 
wystarczy podać odczytane hasło. Nagrody czekają. 
Powtarzamy tę krzyżówkę, ale tym razem z prawidłowo umiesz­
czonym diagramem.
Za pomyłkę przepraszamy.

D e b i u t
a talki

W ydział K u ltu ry  U rzędu M iejs­
kiego w  Poznaniu i C entrum  K u l­
tu ry  Poznania „Zam ek”  w ydały 
w  20-lecie K lu b u  L iterackiego al­
manach pt. Krąg Spotkań. W ładnie 
wydanej książce, wśród w ie lu  w ie r­
szy, zostały zamieszczone w ierszy­
k i Natalki Bartol z Wronek, obec­
nie uczennicy klasy trzeciej Szkoły 
Podstawowej nr3. K lu b  prowadzi 
w rończanin Jerzy Grupiński - 
„sługa M uz” . A lm anach prezentuje 
poezję i prozę 30 autorów. Jeden

z egzemplarzy pan Jerzy podaro­
w a ł w ron ieckie j bibliotece.

Przedstaw iam y dwa opub liko­
wane wiersze N ata lk i.

★  ★  ★

Uśmiech leżał w kąciku, 
zakurzony, zabrudzony. 
Przyszła dziewczynka 
i powiedziała: 
znalazłam ciebie 
i uśmiech wskoczył 
jej na twarz.

M O TY L I  ĆMA 
Motyl ma kolorowe 
skrzydła, a ćma - noc. 
koniec rozdziału

WIELKI KONKURS WIEDZY 
O HISTORII WRONEK

s p o n so r o w a n y  p rze z  p a n a  M a r k a  J a n k o w sk ie g o , 
w ła śc ic ie la  f ir m y  P R O F IE N A M E L .

KRZYŻÓW KA Wojtkowa
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Pionowo:

1. Z M azuram i
2. Leży nad Tagiem w  H iszpanii
3. Większe naczynie kuchenne, 

albo komuś do w yklepania
4. Z w ro t górnolotny, oklepany
5. P stry łuszczak
6 . B ram karz A rn ik i ustam i kib ica
7. Całokształt świata organiczne­

go i nieorganicznego
8 . Leży na boisku choć nie tkn ię ty

16. Kobieta, z k tó rą  nielegalnie
dzielisz obow iązki małżeńskie 
(dawniej)

18. W roniecki autom obilista, 
m istrz Polski

19. Siostra zakonna, k tó re j im ię 
mieszkańcom W ronek przez 
w ie le  la t by ło  b liskie.

20. B rak zaufania
23. Przy wozie konnym
25. D zielnica W ronek
26. K onkre ty
29. Np. Janowska

Poziomo:
3. Tak potocznie nazywano jedne­

go z by łych  naczelników  W ro­
nek

6 . Może być zręczności
9. Duże, potężne baty

10. Do odkażania
11. Z jaw isko niepospolicie piękne
12. U m ożliw ia  przebieg procesów 

życiowych

13. Można n im  wybuchnąć
14. Trener A rn ik i ja k  b y ł m ały
15. Od je j im ien in  zimno, gdy wsta­

jesz
17. Gwarowo o człow ieku, którego 

n iem ile  w idzisz w  swoim  tow a­
rzystw ie

18. Około 4 lit ró w  pojemności
21. C ienki m etalow y pręcik  ostro 

zakończony
22. Amica...
24. Dowcip, kawał, niesamowicie 

ortograficzny
27. Rzeka na wschodzie
28. Po naszemu, ma ją  człow iek 

pow olny w  działaniu
30. Im ię  męskie, skojarz z wroniec- 

k im  „P ie lg rzym em ”
31. Na nogawce
32. Drzewo do wędzenia
33. Jeden z najlepszych p iłka rzy  

(po w łosku)
34. Odczuwa ciężarna
35. S łuży do przenoszenia np. cię­

żarów, ludzi
36. Jak biała, to poddanie się
37. Czarna...
Na rozwiązania krzyżów ki, z załą­
czonym kuponem , oczekujem y do 
25 września. Spośród p raw id ło ­
w ych rozwiązań rozlosujem y dwie 
nagrody: zaproszenia na zabawę 
policjantów.

Każdy z Was ma wielką szansę otrzymać nagrodę i zostać finalistą
konkursu, który odbędzie się w drugiej połowie lutego. Zasady
konkursu:
1. Przez pięć miesięcy będą drukowane po 3 pytania dla młodzieży 

szkolnej, w kategorii szkół podstawowych i średnich. Odpowiedzi 
na pytania ukryte są w naszym muzeum, w gazecie i innych 
publikacjach. Czyli wszystko w zasięgu ręki. Odrobina wysiłku 
i sukces murowany. Zachęcamy !

2. Odpowiedzi na kartkach pocztowych, z zamieszczonym kuponem 
w gazecie, należy nadesłać do 25 dnia każdego miesiąca.

3. Spośród dobrych odpowiedzi wylosujemy trzy, których autorzy 
otrzymają nagrody. Będą nimi zestawy (podręcznik z kasetami) do 
nauki języka niemieckiego lub angielskiego - do wyboru. Stają się 
oni jednocześnie finalistami konkursu, który będzie miał uroczystą 
oprawę i cenne nagrody.
W ylosow ane osoby do f in a łu  n ie  będą brane  pod uw agę w  ko le jn y c h  
etapach ko n ku rsu .

Pytania dla uczniów szkół podstawowych:
1. Wymień sale wystawowe w naszym muzeum.
2. Co oznacza skrót TMZW?
3. Wymień trzy największe etnograficzne eksponaty
Pytania dla uczniów szkół średnich:
1. Z jakiego okresu pochodzą najstarsze eksponaty wronieckiego 

muzeum? Wymień przynajmniej trzy.
2. Jak się nazywał pierwszy burmistrz Wronek II Rzeczypospolitej 

i jak długo pełnił tę funkcję?
3. Czyją organizację reprezentuje najstarszy sztandar wystawiony 

w muzeum? W jakich latach działała na terenie Wronek?

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z poprzedniego numeru
Poziomo: Realbud, Broda, artysta, stadion, koala, ekstaza, Halszka, 
czesne, uprawa, Korczak, pokost, absurd, opalacz, Sumatra, indor, der­
kacz, W rocław, bigos, arm atka.
Pionowo: zbuk, żona, rasa, Agata, B riks , Danek, Atos, ustawa, Tamara, 
oczko, lasso, Kaukaz, H ektor, lu rka , Zuzia, Rusin, w yrko , poszwa, kom pot, 
Padwa, la rum , chart, Tuła, izba, Dega, rosa,
NAGRODY. W w yn iku  losowania nagrody otrzym ują:
Jerzy Czarnogórski (zam. W ronki, Plac Wolności 4 /2) - obraz w  skóroplas- 
tyce, ufundowany przez w łaścicie lkę kw iac ia rn i p rzy  u l. S ierakowskiej, 
panią Dorotę Koźlarek.
Barbara Biegała (zam. W ronki, os. B orek l a / 4) - książkę Powrót do 
Wronek, ufundowaną przez wydawcę - TMZW.
Gratulujemy ! Nagrody prosim y odbierać w  siedzibie Redakcji.
PS. Do grona naszych stałych krzyżówkowiczów należy pani Renata 
Grocholska. Jej k a r tk i z rozw iązaniam i w yróżn ia ją  się wśród innych; są 
przyozdabiane, zawierają życzenia lub  pozdrowienia. D ziękujem y.

(red.)

Na te ren ie  W ro n e k  zamienię dom jednorodzinny  
(w o ln o s to ją c y  p o w . 11 Om2, dz ia łka  8 0 0 m 2) 

na mieszkanie M -4  w  b lo ku  z d op ła tą . 
K o n tak t przez redakc ję  W ronieckich  Spraw.

Tel. 540-617 lub 541-616

■WS- 56 19



R E K L A M A P R O M O C J A

ę ORTODONTA^
z In s ty tu tu  S to m a to lo g ii  

A k a d e m ii  M e d y c z n e j  
w  P o z n a n iu

Przyjm uje we Wronkach 
w Gabinecie 

Stom atologicznym

p r z y  u l. S ie r a k o w s k ie j 20

Tel. 541-412
Rejestracja:

w środy i piątki od 18.00 
^  w soboty od 10.00

Zapraszam rodziców z dziećmi 
mającymi wady zgryzu 

na konsultację.
Oferuję skuteczne 
metody leczenia

[ŚANUŚ
P a  w e t  K m ie c ia k

Z a k ła d
H a n d lo w o -
U s łu g o w y

Wronki, ul. Świerkowa 10

o fe r u je :
^  wywóz nieczystości stałych 

sprzedaż pojemników na śmieci 
- kubły i wózki

Zgłoszenia przyjmuje 
automatyczna sekretarka 540-669

Nowo otwarty bar przy Alei W yzwolenia, pod oryginalną  
nazwą  „BAR na Górce” zachęca swoim  estetycznym  wnęt­
rzem. Uwaga! - w  tym  lokalu obowiązuje zakaz palenia  
tytoniu. M ożna więc przyjem nie zjeść kurczaka, pizzę, ham­
burgera albo deser, m ożna w ypić piwo lub inne - zimne albo 
gorące - napoje, nawet w tow arzystw ie małych dzieci.

Właściciel „na Górce”, Andrzej Kukuła, se r d e c z n ie  z a ­
p ra sza , c o d z ie n n ie  w  g o d z . 1 2 °°  d o  2 2 00.

Z A D B A J  O  S W O J Ą  R E K L A M Ę  -  S P R Ó B U J  -  B O  W A R T O

dobrze i bezpiecznie spawać (?), to zajrzyj do naszego skl

K  ią* ®  półautomaty spawalnicze MIG 
do spawania w osłonie C 0 2, 16 Oferujemy.. 160 -4- 350A 

9  spawarki transformatowe 160 4- 225A 
9  zgrzewarki ręczne 
9  wózki do butli gazowych 
9  elektrody firm polskich i zagranicznych 

(niskonapięciowe)
9  filtry spawalnicze w pełnym asortymencie 
9  bezpieczniki suche przypalnikowe 
9  szybkozłączki 
9  węże spawalnicze 
9 '  reduktory gazowe jednostopniowe

Osprzęt do ręcznego spaw ani;f\  
gazowego i elektrycznego H i8!  

9  palniki acetylenowo-tlenowe oraz S  
na propan-butan i gaz ziemny 

9  uchwyty elektrodowe i spawalnicze i 
MAG-M1G . ?

9  zaci^Lbiegukowe: śrubowe i kleszczrwe 
9  łączniki przewodów 
9  młotki spąwtdnieze u
§  lutownice jS

^■UBp^^^utlówe  
9  p rg ^R iS ^ itia rc z e ^p a w a lttM y »

u l. F & r fy z a n t  
T e l. (0-67) §g g  
F a x  (0-67) 540

W**!*#<**w*y'/ ^  OS
f i l

mĘ j  f i r r
kl~.ss.sr-
n o w * j
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